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Troski m iuisterjaine
LWÓW 19. września.

R az w roka  m ają ludy m onarchji austrjacko  
w ęgierskiej sposobność dowiedzieć się ze strony 
kom petentnej i urzędow ej, ja k  
w nętrzna m onarchji po lityka i ja k  się k ier0 . 
oficjalnym i odpowiedzialnym te i P® *na w pań 
wnikom  przedstaw ia sy tuacja  p o u y aa ły ,zeliśmy 
stwacL zagranicznych. I  * 7 ™ * ^  p .m yślne, ja ­

mę oznacza zarazem

z ust hr. K alnoky’ego <&ĘTW czasach pokoju,
kiem  ono jemo “ ^ y ^ J e n o  zbrojnym . T ak  
k tóry  nie moz-e y d taiVja ją rzecz kom entarze 

k i t u j ą c  się jed n ak  w enuncjacje 
m inistra spraw  zagranicznych, mnaimu 

że sytuacja ~
naszego m m isn a  n p * "  —o--- -j™ » musimy 
doiść do przekonania, *e sytuacja E uropy me 
należy ao najkorzystniejszych, skoro półwysep 
b ałk ań sk i ta k  szezerą m inistra przejm uje tro sk i. 
H rab ia  K alnoky należy do najostrożniejszych 
i naipi zezorniejszych w E uropie mężów stanu, 
w jego  więc ustach  słowa trosk i zwiększonego 
n ab ierają  znaczenia.

Mówiąc o Serbji, zaznaczy! h rab ia  K alnoky, 
4e ndarzajc.ee się tam  przesilenia znowu »a do­
wodem godnego pożałowania b rak u  stałości ’ tam  
te j szych stosunkach politycznych. Pow iedziałem  
to już k ilkakro tn ie , — są mniej więcej słowa m i­
n istra  — że w Serbji nie robim y polityki, że n a ­
sze tam  interesa ograniczają się do sąsiedzkich 
stosunków. O tem  jesteśm y zupełnie przekonani, 
że m łody król szczerą ożywiony je s t chęcią i te 
usiłow ania przy każdej objaw ia sposobności, aby 
z  naszą roonarchją przyjacielskie utrzym yw ać 
stosunki, a nadto  że rząd  stosownie do intencyj 
k ró la  w sz y ttio  ezyni, co w jego je s t m oc/, by 
pokonać narosłe trudności. Nie potrzeba wiele 
pesymizmu, by w tych  słowach m inistra dopa­
trzeć  się pew nej troski, k tó rą  usunąć lu t dopiero 
przyszłość. A jeżeli ta  przyszłość zaw iedzie?

Jeszcze ^orzej przedstaw iają  się w exposć 
m inisterjalnem  stosunki bu łgarsk ie . Wed»ug tw ie r­
dzenia hr. K alnoky’ego zapatryw ano się u nas 
zbyt optym istycznie na tam tejsze stosunki. Dzi- 

zuowu w odw rotnym  idziemy k ie runku  za

szw anku, je*en przesilenie _____
przew rotu politycznego, ale w takim  razie  mimo 
7/oli D«spwa s 'ę pytanie,  ̂ czy w łaśnie ostatnie 
przesilenie bu łgarsk ie  nie je s t tego rodzaju  prze­
wrotem politycznym  i  Można dokonane w Bułg - 
rji zm iany oceniac ja k  najłagodniej i najżyczli- 
wiej> ł eg° jed n ak  n ik t c h y b . r<ie powie, że to 
b y ła  zm iana osobista, że chodziło li o zastąpienie 
jednego m inistra drugim  Stam bułów  rep rezen to ­
w ał niezaw odnie system , a jeżeli go usunięto, to 
tem  samem zmieniono tak że  system . S tam bułów  
by ł dla A ustro-W ęgier gw arancją  stałości i trw a ­
łości, jego  system  runął, ergo zn ik ła  tak że  pe 
wnośćj że stosunki polityczne w B ułgarji rozw i­
ja ć  się będą spokojnie i norm alnie n a  drodze, 
k córą h rab ia  K alnoky uw aża za dobrą. Z e strony 
m inistra bardzo to lojalnie, że nie chce z góry 
w ydaw ać potępiającego sądu, ale z każdego jego 
słowa bije przecież tro sk a  o przyszłość- Jeżeli 
gdzie, to z pewnością n a  półw yspie B ałkańsk im  
nagrom adzony jest m aterja ł palny, tam  tli 
zarzew ie pożogi i dlatego do słów hrabiego 
K alnoky’ego o półw yspie B ałkańsk im  w iększe, 
niż zazw yczaj, przyw iązujem y znaczenie.

Przeciw Polakom.
I WÓW 19. w rześnia.

W  pięć dni po tej uroczystej chwili

s:ąj
u a  -to, a  to d latego, ponieważ zam ieszanie po­
w stałe, w*Ł.i-tek niapNyifoU-wan^go pizew rotu, 
nie iest le s z e s t do tego stopnia w yklarow ane, 
by sobie m ożn i było uronić praw dziw y . rzo- 
S n y  obraz tam tejszych stosunków P rzyzw ycza­
jono się w E uropie stałość stosunków, zaprow a 
lżonych w B ułgarji silną dłonią S tam buł o w a, 

uwazkć isto tn ie  za trw ały  fak t i sądzono dlatego, 
że w B u łgarji tego rodzaju  nag łe  niespodzianki, 
k tóre  zresztę w tych  k ra jach  nie są niczem  nad 
zw yczajnem , zdarzyć się w ięcej nie mogą Nie 
stety  okazuje się i tam , że w ybuchłe przesilenia 
w yw ołują nam iętności, prow adzące do swarów 
p arty jnych  i do ekscesów. W idzieliśmy we wszy­
stk ich  k ra jach  ba łkańsk ich  że k ro k  od w ładzy 
do ław y oskarżonyoh Jest bardzo k ró tk i, a mi 
n ister obaw ia się, że w B ułgarji u tracono po­
trzebny  spokój, by  się uchronić od tego ciężkiego 
błędu. D la A ustro W ęgier, d la k tó rych  poprzedni 
uŃni' -T by ł silną rękojm ią ła d u  i porządku, 
j"«t to bardzo przykrem , że ten  pozorni^ trw a ły  
V n  został obalony, że jego m iejsce zajęły  n ie ­
pew ne stosunki.

’ g d ym onarcha au strjack i żegnając się z rep rezen ta­
cją Polaków  w ypow iedział pam iętne słow a „o 
wzajem nem  zrozum ieniu się i budow aniu na 
sobie“ , gdy oddał spraw iedliw ość naszem u naro ­
dowi i szlachcie polskiej, uznając, że ta k  naród , 
ja k  szlachta, łączyć  umie wspomnienia i tra d y ­
cję św ietnej przeszłość! z obowiązkam i doby cizi 
siejszej — w pięć dni zaledwie po tej chwili, 
gdy cesarz zwróciwszy się do K ościelskiego, po­
lecił mu, aby cesarzowi W ilhelmowi powiedział,
ja k  serdecznie w itali go Polacy w pięć 

praw ie
dni 
sto- 

zabra ł  
ku  Po-

W  ustach m inistra, zw łaszcza tej m iary , a
raczej tej p1 zeszł >ści, co h rab ia  K alnoky , są to 
płowa b rd*u ch arak te rys tyczne  i znam ienne. To 
p raw da jest, ze A uatto-W ęgry najm niejszego nie 
m ają powodu — li dlatego, że w B u łgarji inni są 
mężowie stanu  u steru  —  z góry Wbzystko potę­
pić Ale to  też je s t zupełnie zbyteczne. P rzyzna- 
jem w zupełności, że dla A ustrji najlepszą je s t 
rzeczą, czekac z cierpliwością na  rozwój wypad- 
kó v A le w tak im  raz ie  nasuw a się pytanie, co 
będzie, jeżeli ten rozwó] pójdzie w k ierunku, 
ja k i d la  j  mity ki austrjaeko-w ęgierskiej będzie 
n iem iły ?  Chcielibyśm y w ierzyć, że uczuci? ja k . e 
urzędow e sfery polityczne żyw ią dis iiu igarjj, 
w sk u tek  w ew nętrznych przesilen nic doznaw ają

po owych chw ilach, gdy Lwów by ł 
licą m onarchji, s ta ry  te try k  z W areina 
głos, aby  dać w yraz swojej nienawiści
lakom . . .

Że B ism arck Polaków  nienaw idził i n ie­
naw idzi, rreca  to do p rzesy tu  znana, że w sło ­
wach jogo afAezy  widzieć bu tną  dem onstrację 
n ietylko przeciw  tz. nowemu kursowi, ale prze ) 
ciw dostojnej osobie m onarchy austrjack iego , to j 
także nie ulega wątpliwości, choćby z powodu i  

owej jadow itej w zm ianki o tych  n iem iecko- 
austrjack ich  prow incjach, k tó re  „nie są połączo 
ne z oałem  państwem ."

Co książę B ism arck pow iedział w spraw ie 
polskiej ?

Mówił długo i szeroko, a k ró tk im  sensem 
jeg« mowy było stw ierdzenie, ze 1. Niem cy 
nigdy  nie mogą zrezygnow ać z P o znańsk iego ;
2. że d la  tego potrzeba germ anizew ać Polaków  
ca łą  siłą, a ponieważ głów ną podstaw ę sam o­
poczucia narodowego je s t szlach ta  i duchow ień­
stwo. p rzeto  8 trzeb a  w alczyć głównie ze sz la­
ch tą  i duchowieństwem  polskiem —  a mowę swą 
zakończy ł w ten  sposób :

„ S z l a c h c i c  p o l s k i  j e s t  ż y w i o ­
ł e m  n a j b a r d z i e j  r e a k c y j n y m  p o  
w s z y s t k i e  c z a s y ,  jakko lw iek  identyfikuje 
się z liberalizm em ". J a k b y  w yg lądała  egzy ­
stencja nasza —  mówił B ism arck, —  g d y b y  
p o w s t a ł o  n i e z a l e ż n e  K r ó l e s t w o  
p o l s k i e ,  przew idzieć niepodobna. B y ł a b y  
t o  p o t ę g a  z a c z e p n a ,  a  dopóklby nie 
opanow ała naszego G dańska, P rus i t. d., b y- 
ł a b y  z a w s z e  s p r z y m i e r z e ń c e m  n a -  
s z y e h  w r o g ó w .  Jes t-to  w yrazem  polityczne 
go n ieuctw a, jeśli ktoś w zapew nieniu nam  pro 
wiHcyj w schodnich spuszcza się na szlachtę 
polską.

„Czego się panowie możecie nauczyć od Po 
L ków  —  zakończył — to łączności pomiędzy 
eobą“. O by także Niemcy tu n ,  gdzie chodzi o 
ich pow agę, należeli tylno do naród u, a nie do

stron nictw ! W y c h o w u j m y  k o b i e t y  i
d z i e c i  w <1 u c li u n a r o d o w y m ,  a w t e d y  
p r z y s z ł o ś ć  d o  n a s  n a l e ż y .  W  nadziei, 
że się to uda, wzuoszę zdrow ie n i e m i e c k i c h  
k o b i e t  W . Ks. Poznańskiego !“

Książę B ism arck tedy  albo nie wie, albo 
udaje, że nie wie o całym  rucnu górnoszląskim  
i o ruchu  narodowym  wśród m ieszczaństwa eo l­
skiego. W ie on jed n ak  dobrze ,| dlaczego głównie 
boi się szlachty i duchow ieństw a: w szlachcie 
widzi on słusznie potęgę inteligencji i zasobów 
m aterjam ych k tó ra  umożliwić może porozumienie 
się ludności całej z Koroną — w linet&wieńbtwie 
zaS widzi sw ą siłę tajem niczą, która i jego kie 
dyś zm usiła iść do Canossy. Jeżeli k iedy , to dziś 
ca ły  nasz ogół powinien jasno zrozumieć, że ty lko 
lą  zność w szelkich w arstw  społbCznych wspólna 
działalność duchow ieństw a, szlachty i ludu, może 
zapew nić nam  zwycięstwo. I  Poznańskie powinno 
to szczególniej zrozumieć, powinno w yraźnie zdać 
sobie spraw ę z tego, co powiedział cesarz au strja ­
ck i do p. K ościelskiego, a co powiedział książę 
B ism arck o szkodliwości wpływów polskiej szlachty 
na dworze pruskim , poeząwszy od Radziwiłłów. 
W  swej nienaw iści k u  Polakom  odkry ł nam  
B ism arck  niejedną w ażną w skazów kę przyszłego 
postępowania. Nie będziem y się dalej lu s tan a  
wiali nad tą  mową, k tó ra  co najwyż« j  m iała być 
lekarstw em  na cierpienia starego , bezsilnego te- 
try k a , postawim y ty lko  znak  pjttania przy  zda­
niu, którem  książę B ism arck skuzał nas na nie 
odw ołalną zagładę.

W szystko jest w ręk u  B ega, k tó ry  je s t 
większym  panem, aniżeli n ietylko pan Rym sza, 
ale naw et niż ks. B ism arck .. Je d n a k  na  zakoń 
czenic tych słów k ilku  niepodobne nam  pow strzy­
mać się od zacytow ania słów jednego z n i e  
ni i e c k  Lcji h i s t o r y k ó w ,  k tóry  w rak u  1869 
dając obraz pow stania z r. 1863 i jego nasię i stw, 
ta k  rzecz swoją z a k o ń c z y ł:

„W as Polen insLesondere betrifft, so k ann  
man bei ilnn, ohne iu U bęrtr« ibung  zu vei/klieu, 
wenn m an sich sew ą  Gtezohjph^ f sl*. £s» ;le**ten  
siebzig J ahrer-

9) ulm

W Y G N A Ń C Y
i  n arty ro loo ji naszej.

1 rzez

r u l j u s z u  T u r c z y ń c s k i o g o .

(Ciąg dalszy.)

• u i- y m -G dy m ieszkali j u i  w c j,a tach, choć pod 
ś iDłym dozorem Poll' ji ha tc rżne j, łatw iej te raz
kobieta ta  lito3aa mog a przestępców  o iw idzać , 
w ypytując się ich o zdrowie i d d ę  dzisiejszą. 
Mąż tego nie bronił, rozumiejąc, i ® l e p i e j  
naw et będzie przestępców  trzyltia ziś ,w o.
iem okiem —  ie&li nietylko policja j eg° pdnow ać 
ich będzie, ale i w łasna żona. W iedział zresztą, 
iż ona, nie m ając wiele zajęcia W tej samo m 
pustynnej, ty lko  się nudzi, nie sprzeciwiał ę 
zatem , auy  m iała jak ie  zajęcie, a  on sam z tego 
korzyść • w ięcej się  bowiem dziś dowie nieraz, 
aniżeli paD m ajor z  ochotą też do tego poświę­
ca ł żonę w łasną.

O na zatem  w zystk ich  deportow anych co 
dnG  ri»ohodz’ła , lecz jak o ś najd łużej za trzym y­
w ała  się w domu, w kx rym  m ieszkał W acław .

W ieczora też pewnego przebyw ając  tam  
dłużej, czekała, póki nie w yjdą inil, łow arzj sze 
W acław a i sam a z nim się me zostanie.

W tedy zbliżywszy się do m łodzieńca chw y­
ciła  go za ręce, a  ręce je j drżały.

O n się p rz e a tra u y ł i cofnął. . .
O na zaż zaw ołała, c a ła  drżąca nam iętnością : 

—- A ch l czy ty  się m nie boisz?... Czyś nie po­

znał, że ja  to wszystko ty lko ula ciebie je 
rob.e V...

—  P a n i ! - -  ją k a ł  m łodzieniec 
n isz? ... Mąż twój...

—  I  co mi mąż ten ? — o d rzek ła  kobieta.

co czy-

—  A ch ! gdyby  sie£ dow iedział,.. W szak go 
zdradzasz ?...

— Mąż m ó j? .. Czym ja  go k iedy  kochała?.,. 
J a  z nim, z tym  niedźw iedziem , ty lko  nudnych  
chw il zaznała... Ale te raz  poznałam  ludzi in 
nych... poznałam  was lepszych... poznałam  
eiebie...

B o g a !.. 
w olno...

przerw ij, pani— N a miłość 
N am  ta k  mówić nie

Lecz ona, rzuciw szy m u się w ram iona, za ­
w o ła ła : —  Dobij m nie... a nie odrzucaj!... J a  
ciebie pierw szego kocham  na św iec ie ..

On się w yrw ał z oDjęcia, w ołając: —  M iij 
litość, pani!... Bo jeśli tak , to  ja  w idyw ać się z 
nią dzisiaj nie m o g ę .. A toby mi było przykro , 
bośmy je j w dzięczność w inni. O panuj się 1 Miej 
titośó nad  sobą i nad  nam i w szy stk im i!...

- A ch ! nie cofaj się... P a t r z ! .. J a  już  bę- 
spokojnr

aw szy się, dodała  niepew nym  gło- 
uhw ila słabości... A le ja  będę

r z l u T f e H - .  Po.daj. m.i t«ra ’
i dla twoich

dę
I  opanow 

sem : —  To b y ł*  
sUniejszą... J»  .
-  i bądźm y p rzy jac ió ł* ?  dU  ^
braci

W acław  nie w iedział, j aJc tu  u k ą  Bcen(; za .
kończyć. ,

Z  kłopotu tego wybawi* go pow racający
w łaśnie towarzysz. K saw ery popatrzy ł n a  nich
oboje i —  by ł zaniepokojony.

A gdy k o b ie ta  ich pożegnała —  nastało 
przez chwilę g łuche milczenie

Fotem  odezw ał się W ac ław :
A ch ! ty  nie wiesz, co tu  się s ta ło !...

..rewolucjoniści'', k tó re j m ylnie tłum aczyć r .e  ua- 
eży. Kopią cni < ołlsi pod tronem  caratu , ale 

pod niczem więcej,
„Pierwotnem  zadaniem  K om itetu — czytam y 

w spraw ozdaniu — by ło : ..zadośćuczynienie po­
trzebom  społeczeństw a rosyjskiego i narodu  pod 
względem  swobody w prasie." Z ajm ując się t a ­
kim celem, założyeiele nie ograniczali s ię .w ca le  
na wąsko określonych ram kach, leez przeciw nie 
sądzili, że rosyjska myśl przodująca o tyle stoi 
na czele ca łe j rosyjskiej rzeczywistości, wziętej 
w całości, że wszystfcie je ' odcienie, .jakby tam  
każdy z nich nie był jednostronnym , w walce 
z sui generis system em  plu tokratobiurokratyczne- 
go despotyzmu w Rosj , mogą obecnie być  tylko 
pożytecznemu

Co się ty cz j w łasnego profession de fo t 
sam ych założycieli, to uw ażali oni za stosowne 
w strzym ać się od określen ia  jego  w ogólnie 
p rzy jęte j formie obszernych program ów  naszych 
„party j politycznych," od k tó ry ch  że la -n a  rze
cżvwistość zw ykle zm usza odstępow ać w p ierw ­
szej lepszej chwili k ry tycznej Postępow anie

lae t uz 
E s sviid

_  _ ™^r-gegnnlr&L tiis->
eiiohĄ ifliche L «benskr«ft voraussetzen. E s wird 
u ićL f le ich l sein, ein so altes und  zahlreiches 
Volk zum Y ergessen seiner Religion, Spracbe und 
T radition  zu zwingen, aus ihm et was A ndcres zu 
m achen, ais wozu es von d er N a tu r und Gc- 
scbicbte bestiram t ist, und w enn dies den Russen 
n ich t Yollstilndig gellngt, w ird  Polen im m er wie 
ein S tacbel in ib re r Seitc sitzouj und ein B tand- 
st^ff in ih re r Niihe bleiben. E s ist nicbx unmoglich, 
dass ein anderes poiitisches System , ais je tz t  iu 
E uropa  herrseh t, em st in der W iederherstellung  
der polnischen N atiunalitilt eine S chranke gegen 
das V ordringen R usslands und eine Forderung  
des europaischen G leichgew ichtes e rkennen , und 
sich m it d e r polnischen F rag e  eben  so ernstlich  
und nachdriick lich  beschaftigen w ird, ais dieselbe 
im Ja h re  1863 obertliichlich und erfolglos be- 
handelt w orden ist" . (E . A rn d t Tom  19.)

p rak ty czn e , do którego na tu ra ln ie  dołączają się 
w szyscy, k tórym  się ono podoba z jego  realnego 
a  m e pożądanego ty lko znaczenia  w  życiu — 
je»t naszem  zdaniem  — najlepszym  program em , 
n a  zasadzie którego można jedyn ie  organizow ać 
żyw ych ludzi czynu, a nie dok try n y . Oto d la 
czego K om itet nie nazyw a się p a rtją  polityezną, 
nie w zyw a nikogo do podpisyw ania się poc 
Bwoje dziesięć p rzykazań  i stanow czo odm awia 
b ran iu  n a  siebie roli rew olucyjnego cenzora, de­
cydującego w im ieniu rosyjskiego czy teln ika, 
z czego pow inna się sk ładać  jego um ysłow a 
djeta. U szanow anie wolności osobistej je s t d la  
nich wyższem po nad  wszystko.

Mało jednak  tego. J a k b y  nie by ła  p ięk n ą  
czysta idea wolności i spraw iedliw ości, je j w y ra­
żenie w formie wolnego drukow anego słowa po­
zostanie w Rosji głosem  wołającego na puszczy 
iopóty . d o p ó k i  oza  nie będzie padać aa  rosy jską 

r z e c z y  wi»t~ść, ja k  kropla  czystej krystalicznej 
wody w całe  morze b ło ta : albo należy kroplę 
tę  cmieuić w szeroki potok, albo spraw ę naszą 
uw ażać należy jak o  m artw o na  świ xt p rzyszłą  
i nie odpow iadającą w ym aganiom  czasu Ilości 
należy w tym  w ypadku  p rzydaw ać tak ie  samo

niądze, jeżeli zechce. DaJszem zadaniem  korni 
tetu  było ta k  dla obcych jak i przyszłych cza 
sów zorganizować szerokie i praw idłow e rozprze 
strzenianie n iecenzuralnych w ydaw nictw  w ogóle, 
z początku zagran icą, a następnie i w Ro-j

W  obec tego zaw iązano stosunki ze w szyst­
kim i wydawcam i lub w łaścicielam i w ydaw nictw  
niecenzuralnych  utworów i zaw arto  z nimi, o ile - 
się to okazało możliwem,' sta łe  i ciągłe uk łady . 
W  celu rozszerzania książek we w szystkich p ię ­
ciu czę śc iach  św iata stworzono sieć ajentów 
około JóO,—w Londyn e. P aryżu , i Nowym Jo rk u  ( 
otworzono sk ład y . Przedsięw zięto  w ydaw nictw o 
broszur i katalogu  zakazanych  w Rosji k s ią ­
żek."

Ja k  w idzim y więc K om ite tow i Wolnej p ra sy  
rosyjskiej nie chodzi o nic w ięcej ja k  tylko 
o szerzenie w Rosji i s t o t n e j  p r a w d y .  Komu 
bowiem znaną jest eenzura c e rsk a  — a my 
ją  ch vb a  znam y aż nadto dobrze — ten wie 
doskonale j a k a  praw da dostaje się do rą k  
czytelników : fak ta  poprzekręcane w najohydniej 
szy sposób, ludzie ożywieni duchem  wolności - — 
to buntow niey; złodzieje i siepacze. — to do- 
p.ero ludzie praw dziw i i istotni. T em u m ają za- 
pobiedz w ydaw nictw a K om itetu i tafcie usiło­
wania zasługują  w istocie na szczere poparcie.— 
D la  inform acji naszych  czytelników  dodam y 
jeszcze, iż na  spraw ozdaniu podpisani s ą : 
F . W ołehow ski, W . W ojnicz-K iełezew ski, S S tę ­
pniak, N. C zajkow ski i Ł . S zyszko— nazw iska 
nie obce nam  dźwiękiem .
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W  sprawie „polonizacji.‘ł

W y z n a n ie  w ia ry .
N iejednokrotnie już wspominał nasz D zien ­

n ik  o istniejącym  w Londyn*6 Kom itecie W olnej 
p ra sy  rosyjskiej, tendencje którego dotychczas u 
nas, zw łaszcza p rzez ck. policją, rozm aicie tłó- 
maczone i o jak ieś , jakoby anarch istyczne , d ą ­
żenia podejrzyw ane by ły . O becne leży przed  
nam i spraw ozdanie z dwuletniej działalności K o ­
m itetu, a n a  w stępie znajdujemy zupełne w yzna 
nie w iary , z którego w ynika, że ci panowie nie

zaac/.enie, ja k  jakości. I to tem  więcej

są dla nas w cale tak  niebezpiecznym i „rew olu­
cjonistam i", za jak ich  ich okrzyczała  głó wnie
prasa rosyjska. Że rząd  carski n iechęinem  i 
m orderczem  p a trzy  na  nich oki6m> rzecz to ja m a  
i zrozum iała, nie godzą się oni bowiem, ta k  samo 
ja k  m y Polacy, z panującym  obecnie w c a r 
stwie porządkiem  rzeczy i praf>nĄ zburzyć, 
również ta k  samo jak  i my- Z tąd  ich nazw a

Bowanie „zakazanej" lite ra tu ry  wś^ód m ieszkań­
ców Rosii je s t pożytecznem , n ietylko odpowie­
dnio do w artości jej politycznej tie śc i, lecz 
i samo przez się, w prost ,ako powód do narU ' 
szenia zakazu  policyjnego, zakazu  despotycznego 
i poniżającego człowieezą godność osobistą. 
Im  częściej i uporczyw iej narusza się ten zakaz , 
tem  prędzej stan ie  on się m artw ą lite rą . C ałej 
Rosji nie można an  aresztow ać m i zesłać na 
Sybir. Tylko prak tykow anie  codzienne takiego 
naruszan ia  zakazów  zam ienia uciśnionych m ie­
szkańców  w w olnych obyw ateli.

I  cóż zrobiono w celu u rz e c z y w stn ien ia  
tego zad an ia? . P rorokam i w ogólf być nie ła tw o—a 
tein trudn ie j z zagran icy . L ia teg o  przy zak ła- 
d tn iu  K om itetu miano na  uw adze przedew szyst- 
kiem  tę okoliczność, ab y  podjąć się roli wyko- 
nawców-robotników : niech nam  powiedzą z Rosji, 
czego lin w danej chwili w d ruku  potrzeba, a 
już  postaram y się tem u zadosyć uczynić t;  j  
w ydrukujem y, w ydam y i dostarczym y — a je ­
żeli to  okaże się koniecznem  i możliwem, to 
i napiszem y.

Jednakow oż w p rak ty ce  zadan ie  to  m usiało 
zm ienić cokolw iek formę — realna  rzeczyw istość 
i tu  okąza ła  się doskonałą  nauczycielką . G łosy 
z Rosji by ły  ta k  n ie jasne , sprzeczne z sobą n ie­
raz, że K om itet m usiał d z ia łać  z w łasnej in ic ja ­
tyw y, a przedew szystk iem  zająć  się istn iejącą 
już n iecenzuralną lite ra tu rą  t. j .  dać wiadomości 
o je j ilości, zestaw iając mniej w ięcej dok ładny  
kata log  tego w szystkiego, co każd y  m ieszkaniec 
Rosji bez różnicy urzędu , za jęe ia .^stanu  swoich 
przekonań politycznych może otrzym ać za pie-

Pod powyższym ty tu łem  ocenia konserw aty- j  
w ny Dromb Tagebl. w artość znanych  uchw ał *5 
ogólno-niemieekiego związku, pow ziętych w k w e  J  
e t )  i p o l s k i e j  w słowach następu jących  : <g

„K w estja  polska zajm ow ała, jak  się nie by- ~ 
i o  można inaczej spodziew ać, także  zebranie ogól­
no niem ieckiego zw iązku. Sposób jed n ak , w ja- 
fci na  tym  kongresie zajmowano się kw est ją pol­
ską, bardzo mało przyniesie korzyści niem iecko- 
śoi. Z w iązek niem iecki p rzy ją ł rezolucję, w edług 
k tórej dzieciom niem ieckich  rodziców ma być w 
szkole ludow ej udzie laną  n au k a  w yłącznic w ję­
zyku  niem ieckim . Brzm i to tak , jakoby  niem ie­
ckie dzieci pzkolne w B ydgoszczy, Gnieźnie i 
Poznaniu itd. pobierały  naukę w języ k u  p o l ­
s k i m .  T e g o  n i g d y  n i e  b y ł o  i n i e  m a ;  
t e g o  d z i s i a j .  Podobne zaś tw ierdzenie może - 
na  W schodzie dolać jeszcze oliwy do ognia i f 
k o m p r o m i t u j e  w i e l c e  zw iązek ogólno nie- s 
miccfci. D alej żąda zw iązek um ieszczenia rek ru - j 
tów polskich w p u łk ach  załogujących na nacho- ^  
dzie Niemiec. Ale przecież rek ru c i polscy z cu 
P ru s W schodnich i Z achodnich oraz Górnego 
Szląsks posyłani byw ają ja k  daw niej do załóg 
niem ieckich, ty lko w naszej prow incji pozostanie 
po raz  pierw szy w tym  roku  o procent re k ru ­
tów polskich. P rzecież to je s t zupełnie co innego.

K w e s t j a  p o l s k a . j e s t  k w e s t j ą  e g z y ­
s t e n c j i  d la  m onarchj p rask iej i cesarstw a nie 
m ieckiego. J e s t  ona daleko ważniejszą, aniżeli 
to się w ielu w ydaje. Sprzeciw ia się jed n ak  ch a­
rak terow i prusk iem u i pruskim  tradycjom  żebv 
P rusy  chw yciły  się czego niem ąd-ze pobieżnie 
i pow ierzchow nie. Z przew rotnego sposobu, w 
ja k i n r  berliń sk im i zebran iu  zw iązku ogólno- 
niemieckiegG trak tow ano  Kwestję polską, odnoszą 
korzyści ty lk o  Polacy. K to chce mówić o na­
szych stosunkacL narodow ych na  W schodzie, ten 
winien być zupełnie inaczej o uich poinform o­
w anym , aniżeli w szyscy m ówcy na owym kon­
gresie T acy  reprezen tanci niem ieckości k o m- 
p r o m i t u j ą  ty lko  spraw ę niem iecką w najgor­
szy sposób i w yrządzają  je j więcej szkodv ani- 
żel korzyści;"

daw na już przeczuw ałem , 
się tylk'*, *eby ta k  prędko

—■ Wiem i cd 
( Nic sjiodziew ałem  
] w ybuchnąć miało, 
j — Ależ pow iedz, co t"raz czy n ić? ... T ak  
i przecież zostać nie m oże? .- T ak ie  położenie!...

— N iechaj będzie ofiarą dla naszych n ie­
szczęśliwych.

— J a k  to?  co ? — m ruknął W acław .
— Ty przez nią musisz d zia łać  — dodał 

K saw ery.
— Ależ to niepodobna !-• J a mam ją  oszu­

k iw ać? ... N igdy — przenigdy--.. W szak  ona 
by ła  m a tk ą  więźniom naszym ?•••

— O na ty ra n a  uśtni6rz . dodał K sa­
w ery. —  N iechaj i dalej to czyni... N iech go 
trzym a n a  w odzy...

—  Ależ to niepodobna! °dpow iedział 
W acław .

—  Gzy chcesz, by się teraz m ściła za  c ie ­
bie na innych ?... T y  masz dziś, VYacławie, dolę 
b rac i w swoich r ę k a c h !—

—  Przekleństw o, że takim środkiem mamy 
okupywać dolę w ygnańców !

— Staraj się panować rad sobą, m łodzień­
cze, i nad nią... Oszukiwać jej nie będziesz, 
jeśli na nią wpłyniesz i sumień m jej w strzą­
śniesz... bo ona ma męża, choć d a nas tyrana, 
ale nie dla niej. On ją zawsze kocha, jak taki 
mąż kochać potrafi. Ona... RosjMiką 1 Nam -ę. 
tność jej gwałtowna, zbrodnicza- a e stałą nie 
będzie... W ybuchnie i przepali się .. I y  nie 
jesteś przecie kochankiem salonowym... l y ś  wy- 
gnanieo i skazany, który przebył tysiące wiorst 
piekielnej drogi.

Waoław m ilczał — starszy druh dalej 
Ciągnął:

W idzia łeś wiele i poznałeś w ie le .. p rze ­
byłeś długą szkołę.

zas
M łodzieniec w estchnął boleśnie — K saw ery 
dalej m ó w ił:
— D asz dziś i je j radę , żeby się ta k  mocno 

nic zapom inała. Z razić  je j dziś me możesz, bo 
kobieta tak a , obrażona, stanie się tygrysicą  — 
a to będzie nieszęściem d la  w szystkich, co tu  
s:ę dręczą w tem ponurem  miejscu.

— I1:ł ! ciężka to dola ! — rzek ł W acław . - 
D ałbym  za to wiele, żebym  jej nic p o trze ­
bował.

I  tu  w patrzy ł się sm utno k u  ziemi.
N asta ła  dłuzsza chw ila m ilczenia, chw ila 

ciężka, k tó rą  piewszy przerw ał K saw ery :
— W a c ła w ie ' My nie stąpam y dziś po 

drodze w yścielonej różam i...
—  H a  ! wiem to i czuję — odrzek ł po­

sępnie młodzieniec.
—  W acław ie! T y  masz w swoich ręk ach  

dolę ich w szystkich. Nie ustaw aj n a  drodze, po 
k tórej dziś kroczyć musisz !

IX .
D w a dni m inęły, w k tó rych  kobieta  nie po­

k aza ła  się w m ieszkaniu naszych więźniów. W a­
cław  sądził, że przyszła  do przekonania , co je j 
dziś nie w ypada — a to, co zaczęła  po bożemu, 
w imię ludzkości, nie zechce przecież splugaw ić 
słabością  k o b ie ty ?

T rzeciego dn ia  nadeszła  ona i by ła  zrazu 
n ieśm iała i n ieco blada. S iliła się pokazać ch ło ­
dniejszą, a  mówiąc z innymi s ta ra ła  się W acła­
wowi dać do pornania, że się na  chwilę m ogła 
zapom nieć, a  jed n ak  zawsze w ir, że je s t żo­
n ą  człow ieka, k tó ry  m a „czyn" i jest ich n a ­
czelnikiem , oni zaś — to ty lko  deportow ani, zwol­
nieni z zam knięcia z je j łaski.

W acław  by ł rad  tem u —  tow arzysz zaś jego 
s ta rszy  poznał, że na  tem  nie będzie jeszcze ko­
niec... U w ażał to z» zw yk ły  może ty lko  m anew r

k o b iecy : zawsze jed n ak  b y ł zdania, iż to kap rys 
jeno nam iętność, kobiety, k tó ra  nie m ając towa- jj 
rzystw a, nudzić się przym uszona je s t w tej punę ii 
pnej sam otni, setki m i1 od św iata oddalonej. Ale I 
w idoczną by ła  gorycz n iejaka w jej zachow aniu 9 
się ku  W acław ow i i w idoczna obraza.

W  innych dniach d aw ała  już do poznania, ■ 
że skoro oni je j nie ufają, nie uw ażając ją  dziś 
za  przyjaciółkę, ona też ze swojej strony nie y 
czuje się być obow iązaną sta rać  o popraw ę doli | 
ich b raci z własiiem u męża narażeniem . 1

I  w samej rzeczy zaczęta już naw et zmie ■ 11 
niać nieco sposób postępowania z więzuiami. J 
W pychano nieraz do cel ich chorych i ob łąka- j 
nych —  jednego naw et za upór przyku to  n a  
dw a dni do ściany.

K obieta  daw ała  poznać, ile tu  od niej za ­
leży. K saw ery  m iał rozgowor z W aciaw em , 
w ystaw iając mu, że brac ia  jego na tem już 
cierpią.

—  H a ! oszukują n a r . .. musimy ich oszuki- ' 
wać —  pom yślał W acław , i zm ienił swoje po­
stępow anie z kob 'e tą . O na powoli b y ła  znów 
szczerą ich przy jac ió łką  — lecz w krótce za 
pom niał.1 odgryw ać m ię tej p rzy jac ió łk i, a g w a ł­
towność i nam iętność k u  m łodzieńcow i w zm agała 
się coraz więcej.

W acław  był p rzerażony, bo czuł, że tak ie j 
roli nie zniesie. I  tow arzysz jegc starszj zatrw o­
żył się na  praw dę. W acław  ba l się naw et 
zem sty kobiety, lecz w iedział że to nad jego 
siły. D ziw ił się jed n ak  kom endatowi kozaków , 
iż m ając bystre  oczy szpiega na  wszystko, zdaje 
się być ślepym  w rzeczy dla m ego dotkliw ej.

(Ciąg iaLte\. narla*
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N icm c/ a  F ra n c ja ,
N ordd. A llg . Z tg  zam ieściła  a rty k u ł o sto 

s u n tu  N iem iec do F ran c ji, k tó ry  je s t u ję ty  w 
duchu pojednaw czym  i ta k  brzn.i

„N ierozw ażnem  byłoby  tw ierdzenie, jakoby  
przeciw ieństw a m ięezy różnomi narodam i m iały 
się k iedykolw iek  zatrzeć  zupełnie. J a k  w sto­
su n k a c h  p ry w atn y ch , ta k  też w międzynarodo 
w ych są przeciw ieństw a ważnym w arunkiem  
pożytecznego rozwoju. Jeżeli to przeciw ieństw a 
się czasom  więcej zaostrzają, to jed n ak  po nich 
następu je  więcej pojednawczy stosunek Z apra- 
w dą, Niem cy nie są temu winne, że po wojnie 
niomiocko francuskiej przez la t k ilk a  m iędzy 
tuiui dwoma narodami, któro się w ów czas w 
uczciwej walce zm ierzyły, w yrobiłe się p rzek o ­
nanie, jakoby już n igdy  te  narody  nio m iały 
z sobą zawrzeć stosunków, ja k ie  m iędzy sąsia­
dami istnieć powinny. R az po raz wyrażały 
Niemcy życzenie, aby  z zastrzeżeniem  w arun 
ków pokoju frankfurtsk iego , przywrócić z F ra n ­
cją stosunki norm alno. F ran c ja  atoli nietylko, 
że w tym  w zględzie przez długi czas nio o k a ­
zyw ała  wzajem ności, ale nadto te zabiegi w y­
w oływ ały  wręcz przeciw ny sku tek . Mimo to 
rząd  n iem iecki, a w pierwszej linji cesarz n ie ­
m iecki, s ta ra ł się p rzy  każdej nadarzającej się 
sposobności spełnić usprawiedliw iono życzenia 
r/-,d u  i Darodu francuskiego, co m ożna było 
tłóm aczyć życzeoiem , aby  przyw rócono zostały 
stosunki przyjazno z jo aynym  sąsiadem  zacho 
dnim. Jeżeli w nowszym czasie zdaw ałoby się, 
jak o b y  to zabiegi nio n apo tyka ły  we F ran c ji na 
ta k ą  n iechęć ja k  daw niej, to rzecz jasn a , dalecy 
jesteśm y od tego, aby  z togo wyciągać zbyt 
optym istyczne wnioski.

Z  drugiej strony przyznać nałoży, żo zwię­
ksza się liczba faktów , z k tó rych  poznać można, 
żo niety lko w m iarodaw czych kołach francu­
sk ich , alo nadto w narodzio francuskim  szerzy 
się przekonanie, żo przyczynia  się to do rozwoju 
obydw óch narodów, jeżeli ono w danym  razio w 
własnym  interosie podają  sobie ręce , jak to  zw y ­
k li czynić sąsiedzi, chociaż p rzez pewion czas 
z sobą w sporze żyli. W  spraw ach  a fry k ań ­
skich, a  szczegółowo w K am oruńskiej i KoDgo, 
jako toż w kw estji grecko-finansow ej łatw o poro­
zum ieli się reprezen tanci rządów  francuskiego 
i niem ieckiego i toj ja k  się okazuje, ku ogólne­
mu zadowoleniu ludności tych krajów  T ak i a r ­
ty k u ł, ja k i podał w tych  dniach p a rysk i Figaro,
zaznaczający , iż tró jprzym ierze straciło w pe­
w nym  k ie ru n k u  groźny c h a ra k te r  woboc F ra n  
cji, tak i a rty k u ł nie byłby się mógł przód k i lk i  
laty  ukazać  w tom  tak  rozpowszechnionem  p i­
śmie. M.e m ożna liczyć n a  to, aby  tak ie  sympto- 
m ata  następow ały  jeden  po drugim , alo w zaje­
mne objaw y w tym  w zględzie nio pozbawią w 
N iem czech nadziei, że chociaż nie zaraz, to w 
niedalekiej przyszłości tak że  wo F ran c ji ponad 
nam iętnościam i i rozgoryczeniem  woż., ie górę 
przekonanie, k tóre spo tka  się z niomiockiem z a ­
miłowaniom pokoju. T e niem ieckie oczekiw ania 
nałoży m ianowicie opierać n a  tom spostrzeżeniu, 
że we F ran c ji coraz bardziej w yrab ia  się po trze­
ba, aby uznać okazyw aną przez cesarz* niem ie­
ckiego w spaniałom yślność narodowi francuskiem u 
i aby  na nią, ja k to  przystoi zw yczajom  ta k  w y­
soko rozw iniętego narodu, ja k  francuski, od po 
wiedzieć.

pawilonie zaś samym panuje rozmaitość w ielka 
kioroj ugrupowanie instalatorowi, p. Edm undowi 
-ueleniowskiomu, praw dziw y .zaszczyt przynosi. 
Widz odraza może nab rać  pojęcia, co stanow i 

głów ną forsę fabryki. Przedew szystk iem  uderza 
nas tutaj poważny zbiór motorów parow ych, a 
m ianow icie: inaszyna 80-konna dla przem ysłu
naftowego, z oryginalną, w łasną konstrukcją  
zw rotu,'" 15 konna, ze staw idłem  „R ied lora“, i 
6 konna z regulatorem  w łasnego pom ysłu. Do toj 
g rupy  należy również model 140 konnej m aszyny 
parow aj, w ykonanej d la  kopalni w ęgla w Myszy- 
nie —  co dowodzi, iż urządzenia  i środki, ja - 
kiem i fab ryka  rozporządza, um ożliwiają w ykona­
nie wielkich m aszyn parow ych. R ysunki tej m a­
szyny św iadczą ja k  najlepiej o pomysłowości za ­
k ładu , staw idło bowiem je s t w łasnego pom ysłu, 
a sk rap lacz , w ję z y k u  tochnic nym  zw any kon­
densatorom , je s t paten tu  pana  E dm unda Ziele­
niewskiego.

Pom p parow ych m am y tn ta j t r z y : jed n ą  
poczwórnie dzia ła jącą , am erykańskiego  system u 
„W orth ing ton44, d rugą, w ykonaną z polecenia 
kolei państwowej, trzec ią  zaś, skonstruow aną 
specjalnie dla gorzelń i stanow iącą in teg ra lną  
część u rządzen ia  gorzelnianego Rozmaitość w ielka 
panuje również i w dziale pomp z w y k ły c h ; w i­
dzim y tu  pom py od pojedynczych aż do bardzo 
skom plikow anych, stosownie do ich celu i p-ze 
znaczenia. W chodzące w użycie w indy do roz­
m aitych  celów m ają tu także swoje przedstaw i 
cielki, a mianowicie zg rabną  w indę domową i 
windy i żuraw ie do izezalni.

Pow ażnym  nadzw yczaj oa&zem wystawowym  
jo3t zupełno m echaniczne urządzenie gorzetni, 
któro stanowi dowód, iż fab ry k a  korzysta  z na j­
nowszych w ynalazków  w tym  k ierunku , ulepsza 
je  i konstruuje odpowiednio do stosunków n a ­
szych. N a szczególno uwzględnienie właścicieli 
gorzelni zasługuje a p a ra t odpędowy, ca ły  mie­
dziany, z urządzeniom  wnw nętrznem  t. zw. taio- 
rzowom W szystkie inno a p a ra tj gorzelniane na 
wystawie m ają urządzanie kapslow e. A paraty  
gorzelniane w yrobu fab ryk i, m<.ją jeszcze tę za ­
letę, iż nie są nitowano a skow ane, czyli — ja k

na

szwajsowane, co z szc*e-

Dział maszyn irajowycli na wystawie.

(I) J  ik  to jnż  zaznaczyliśm y w tytule, 
w  spraw ozdaniu niniejszem  chodzi nam  głó­
wnie o firm y k r a j o w e ,  p o l s k i e  — o i y . h  
pionierów naszego, budzącego się dopiero do ży­
cia przem ysłu  fabrycznego żelaznego, k tó ry  z a ­
g ran icą już tak  wysoko stanął, żo wszystkim 
innym  przoduje. Na naszej w ystaw ie m am y 
tego dość w yraźne dowody, k tó re  naszym  p rze­
mysłowcom powinny posłużyć na  przyszłość jako 
wzór, do czego dojść można. „Zaprosiliśm y p ro ­
ducentów zagranicznych dla tego, iż w wielu kie 
m a k a c h  Wiele nam  jeszcze zrobić w ypada44 — 
powiedział w swej mowie inauguracyjnej książę 
proaes w ystaw y, dowód tego m am y właśnie 
w działo maszyn. Od tych  zagranicznych pro­
ducentów  w toj gałęzi przem ysłu uczyć nam  się 
w ypada, należy korzystać  z ich pomysłowości 
i naby te j przoz nich w iedzy p rak tycznej, sło 
wem w ykorzystać io w szystko w celu ekono­
micznego podniesienia k ra ju , w którym  dwio ga- 
ł ę i  e produkcji tj. rolnictw o i chów b y d ła — ta k  
wysoko stoją D ołączm y do tego gałęź trzecią  — 
p rzem y d  fabryczny , — a z pewnością mniej 
będziem y słyszeli u tyskiw ań na  osław ioną „ n ę ­
dzą g a licy jsk ą11, mniej nam  nią będą w ykłuw ać 
Oczy nasi p rzyjaciele z północy

W ypow iedziaw szy tych słów kilka pod adro- i 
sem naszych obecnych już  i przyszłych prze ) 
mysłowców, przystępnjem y do opisu w ystaw  
naszych krajow ych firm  przem ysłow ych, j 
z k tórych  pierw szeństw o oddać mus my k ra- ! 
kowskiej firm ie „L  Zieleniew ski, uprzyw ilejo j 
wąnej fab ryce  m aszyn," gdyż „z w ieku je j f 
• ‘ urzędu ten zaszczyt należy .“ Założona w r. i S04 

_ dziada obe cnych w łaścicieli, spadkobier- j 
ców jego w prostej linji, braci E dm unda i Lo- 
?j.a , " ‘G n iew sk ich , u trzy m ała  się przez wiek 
blisko cały  na stanow isku fabryk i czysto p"d- j 

Jedynej w całym  k ra ju , w ca łe j Polsce J 
Jedno  z pism lwowskich wspom niało, iż w K a  j 
liszu  ̂istnieje równ«ji w ielka i dobra fab ry k a  i 
Ocholtzego i R epphana — wj mienienie tej w ła- ; 
śnie f rm dowodzi grubej nieznajomości stosun j 
ków , gdyż fabryka ta  założona je s t przoz kapi- ■ 
ta ły  w yłącznie  niemieckie, a po drugie istnieje 
nio w K aliszu , iccz w W arszawie n a  ulicy W a- ' 
Lców. O byłej w arszaw skiej fabryce stali, p rze­
niesionej do K rzyw ego Rogu i o firmie Lilpop, 
K&u i Loow enstoin n iem a ta  co i mówić —  p ro ­
wadzone ono b y ły  w yłączn e: przez kapituły ży- 1 
dowsko niem ieckie, a  z resz tą , jako  towarzystw .v 
akcy jne , już w swym  zaw iązku  miały zarodek 
kosmopolityzmu. Jedyno  fab ryk i, k tóreby mogły i 
być pod tym  w łaśnie w zglądem  puiównane 
s fab ry k ą  L. Z ieleniew skiego, to H. Cegielski 
w Poznania i U rbanow ski, Roinocki i 15F t a™że.

C zytelnicy nam daru ją  nam  ty ch  k ilk a  słów, 
a  tym czasem  pozwolą^ się w prow adzić do gusto 
wnego pawilonu, w ykonanego w całości z kutego

się daw niej w yrażano 
gólmejszem uznauiom  podnoszą znaw cy. O ile 
ten  sposób spa ja7 ia b lachy  w p rak tyce  okazał 
się dobrym , św iadczy ta  n ad er c iekaw a okoli­
czność, iż fabryka Z ieleniew skiego dostarcza 
swych w yrobów skow anych dla fab ryk  czeskich 
i w ęgierskich. O kazy tego skow ania mam y 
w kotłow ni na kotle parowym  patentu  inżyniera 
St. H o r o s z k i e w i c z a  i na  kotle przew oźcym  
dla przem ysłu naftowego, umieszczonym w bli 
skośc; pawilonu leśnictw a.

Musimy tn ta j nadm ienić, iż wodociąg w ysta­
wowy skonstruow any je s t również przez fab rykę 
Zieleniewskiego. U żyto do niego trzech pomp 
parow ych „W orth ingtona", syfonu w łasnej kon 
a trakcji, łączącego obia studnie, 42 hydrantów ' 
i 4 studzienek z antom atycznem  odwodoieniem, 
różnych zasuw, zam knięć, wentylów1 i około 10 
tysięcy metrów ru r  wodociągowych. Że wodociąg 
ten funkcjonuje doskonale, widzimy to na  fonta 
nach świetlnej i przed pałacem  przem ysłowym . 
Tu widzimy naocznie ca łą  sumienność w yko­
nania.

F a b ry k a  Zieleniew skiego różne przechodziła 
fazy w swym  rozwoju Z w arsta łów kow alskich 
przem ieniła się w fabrykę powozów, a następnie 
dopiero w fab rykę m aszyn i narzędzi, w zakład , 
budujący  najrozm aitsze urządzenia przemysłowe. 
Po spaleniu fab ryk i — la t tem u około ośm — 
właściciele odbudowali zak ład  swój z gruntu , 
zaopatru jąc  go w m aszyny pomocnicze najoo 
wszyeh a  w ypróbow anych systemów. W kra ju  
mam y pochodzące z tej fab ryk i m łyny  parowe 
i wodne, ta rtak i, olejarnie, kościarnie, wodociągi, 
łaźnie, gorzelnie, stacje parowe wodne na  kole 
jacli żelaznych itd. Szalona konkurencja  zag ran i­
czna ma w firmie „L. Z ieleniew ski11 niebezpie 
czuego współzaw odnika, z k tó iym  się Da każdym  
kroku  liczyć musi i liczy, zw łaszcza przy dosta­
wach dla wojska. Od la t trzydziesta  ju 2 firma 
ta  dostarcza najtrudniejszych  konstrukcy j inży 
nierskich d la  fortec galicy jsk ich , za które już 
niejednokrotnie o trzym ała uznanie od m inister­
stw a wojny.

Kierow nikiem  kom ercjalnym  fabryki jest p. 
Leon Zieleniewski, uczeń techniki krakow skiej
i politechniki berlińskiei, technicznym  zaś p
E  Imund Zieleniew ski, uczeń politechniki w Che- 
mnitz i by ły  inżynier olbrzym ich zakładów  fa­
brycznych pod firmą „Alpino-M ontan G osellschaft44 
w Styrji.

W  końcu jeszcze jed n a  uw aga, U zag ra­
nicznych firm  widzimy w yspecjalizow anie się w 

I danym  k ierunku, podczas gdy jednym  z c h a ­
rak terystycznych  objawów naszego przem ysłu,

» je s t to, że niema „specjalności14. Jost-to  je d n a ­
kowoż naszą najw iększą zasługą, iż umiemy 

I dorów nać specjalistom, tak  pod względem  jako 
• ści w yrobu, ja k  i ceną tegoż. U nas k ierownik 

techniczny  musi umieć wszystko. Jak ie j p ra c y f  
jak ieg o  n a k ład u  wiedzy technicznej, iie do­
św iadczeń i zasobów In telek tnalnych  u nas się 
zużywa, może ten  ty lko  wiedzieć, k to  to s to ­
sunki poznał z b liska. W ystaw a Z ie len ie­
w skiego św iadczy jaknajlep ie j o organizacji ta ­
kiego b iu ra  technicznego i jego kierow niku , 
którego firmie ty lko  powinszować możemy.
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K ościtfpkj
Djarjusz lwowski.
C t w a r  t e k  20. września.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a 4" (panorama na wy­

stawi e krajowej) otwarta od 8. rano do 9. wieczorem. 
Wstęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka: „Trubadur44, wielka opera
▼ 5 aktach Verdi’ego. Szósty gościnny występ p. 
Igna-cego Warmutha, pierwszego tenora oper zagra­
nicznych. Początek o godz. 7 1/, wieczorem.

d. 22 bm. 
ślub panny

żelaza, o lekk ie j konstrukcji i stanow iącego n ie ­
ja k o  przeciw staw ienie do ciężkiej budow y głó 
w uej hali m aszyn. P rzed  pawilonem  ud erza  nas 
już w ielkością swoją obrotnica do lokomotyw, 
im ponującą rzeczyw iście swemi rozm iaram i, w

Z życia towarzyskiego, w  soboty 
o godz. l i 1/* w południe odbędzie się 
Wandy E h r b a r  z p. dr. S z e f e r e m .

NbkrolOgja. Ks. Jan M a c i e j o w s k i ,  emeryt, 
kań Inik, zmarł w Rymanowie, przeżywszy 87 lat. — 
Ks. i-ipwpryu c h ł o p e e k i ,  gr. kat. proboszcz w Kon­
skiem kolo Birczy, zmarł w 31 roku życia, a 0 ka­
płaństwa

Kalendarz. Czwartek (20.) : Eustachjusza. — 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 50, zachód o 
godzinie 5. minut 5o.

K a l e n d ,  m j ś I i w sk i. VYoluo polować 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go 
łębie, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie 
głuszce, bażanty kuropatwy, ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Konkurs. Rektorat szkoły politechnicznej ogła- 
szs konkurs celem obsadzenia posady asystema przy 
katedrze budownictwa lądowe ,o w szkole politechni­
cznej we Lwowie. Ta posada, z którą połączone 
jest wynagrodzenie roczne w kwocie sześćset zł., 
nadaną będzie przez kolegjum profesorów od dnia 1. 
października 1894 roku po koniec września 189C 
roku. Pierwszeństwo w uzyskaniu tej posady będą 
mieć ci kandydaci, którzy wykażą się świadectwem 
drugiego egzaminu rządowego. Podania wystosowane 
do kolegjum profesorów szkoły politechnicznej i zao­
patrzone w potrzebne dokumenty, tudzież w dowody 
dokładnej znajomośoi języka polskiego, należy wnieść 
do rektoratu tutejszej szkoły politechnicznej do końca 
września 1894 roku.

— Kolei państwowej. Dyrekcja ruchu we Lwo­
wie podaje do wiadomości, że z dniem 1 październi­
ka rb. przestaną kursować pociągi osobowe nr. 1715 
i 1716 między Stryjem i Skolein na szlaku Lwów- 
Ławoezne, tudzież pociągi mięszane nr. 2857 i 2860 
między Hadikfalvą i Rudawcami na szlaku bukowiń­
skim kolei lokalnych: Hadikfalva-Radowce. — Dalej
zastanawia się z powyższym dniem ruch pociągu lo­
kalnego nr lo61 , kursującego codzień z Brodów do 
Radziwiłłowa, a natomiast kursować będzie obecny 
pociąg mieszany nr. 1653 aż do Radziwiłłowa, no 
dług następującego rozkładu jazdy: Bre iy odjazd* 9
godz. 6 min. przeapoł. Radziwiłłów przyjazd 9 godz. 
2S min. przedpołndn. Z uwzględnieniem przytoczo­
nych powyżej zmian, ważny będzie dotychczasowy
rozkład jazdy tychże w perjodzie zimowym roku
1894 5.

Z po wad u uroczystości św. Michała, patrona
krajn i miasta Lwowa, kursować będą na wystawę
do Lwowa, w dnin 28. września rb. nr. 19. z K ra­
kowa, do Lwcwa, tudzież w dniu 29. września rb. 
pociągi nadzwyczajne ze Lwowa nr. 20 do Krakowa 
i nr. 1719/1220 do Sambora. D la tych pociągów 
nadzwyczajnych, tudzież w obrębie dyrekcji rnchu 
w Krakowie i we Lwowie dla pociągów zwyczajnych 
ważne będą zniżenia, zawarte w dotycząctm ogło­
szeniu dyrekcyjnem z maja rb (1. 329091.

Obywatelstwo honorowe. Donoszą nam tele­
graficznie z K o ł o m y i :  „Rada miejska jednogłośnie 
nadała tutejszemu staroście radcy namiestnictwa p. 
B a ń k o w s k i e m u  w uznaniu szczególnych zasług 
około dobra miasta i powiatu, obywatelstwo honorowe 
miasta Kołomyj. “

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza: 
W sierpniu 1894 roku nadano we Lwowie 289 000 
listów prywatnych niopolcconych; 198.000 kart kore­
spondencyjnych; 98 000 posyłek pod opaską; 16.500 
posyłek z próbkami; 312.300 egzemplarzy gazet; 
142.000 listów urzędowych; 74.873 listów poleca­
nych ; 16.521 przekazów na kwotę 557.350 zł.
63 ct.J; 60.926 posyłek wartościowych, 4593 cze­
ków, 1105 zwykłych wkładek oszczędnościowych w łą ­
cznej kwocie 917.603 zł. 47 ct. Ogółem zatHga 
1,213.818 posyłek.

Nadeszło* do Lwowa: 397.000 listów prywa­
tnych niepoleconych; 178.000 kart korespondencyj­
nych; 56.000 posyłek pod opaską; 7.500 posyłek 
z próbkami'; 123.000 egzemplarzy gazet; 63.000 
listów urzędowych ; 57.840 listów poleconych ; 44.564

785.360 zł. 78 e t . ; 44.156przekazów na kwoty 
posyłek wartościowych, 506 asygnat czekowych, 397 
asygnat na wypłatę zwykłych wkładek oszczędności 
(zwroty) w łącznej kwocie 278.878 zł. 45 ct. — 
Ogółem zatem 971.913 przesyłek.

Statystyka telegraficzna. W sierpniu 1894 na­
dano 18.172 telegramów, za które pobrano opłat* 
w kwocie 11.012 z ł . — ct., nadeszło 18.126 telegra­
mów dla adresatów w miejscu, a 115.584 telegramów 
do przetelegiafowania (trausito).

Ruch telefoniczny, w  sierpniu 1894 nadano tele­
gramów 1644 dochód 932 zł. — ct., przybyło tele­
gramów 2296. Ilość rozmów telefonicznych między 
abonentami 19.828.—  Ilość sprzedanych kart dla raź­
na ów telefonicznych (plao wystawy) 165.

Tem peratura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była -+• 6;#°C., 

najwyższa - f  12-440., najniższa 1 2"C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie połudn.-zachudni o śre­
dniej prędkości 3 ir./sek; średnia temperatura doby 
podniesie się do -j- 10 O., niebo będzie lekko za­
chmurzono, a względna wilgotność powietrza okoro 
65 proc.; opadu nie będzie, pogoda.

Ofi-ra. Z Kałusza piszą nam: Towarzystwo za­
liczkowe w Kałuszu złożyło zamiast wieńca na tru­
mnę ś. p. Ludwika Stankiewicza, kilkuletniego za­
stępcy dyrektora tegoż towarzystwa kwotę dziesięć 
zł. na rzecz ubogicli uczniów w Kałuszu.

Pożar. Donoszą nam z Marjampola pod d. 18. 
bm .: Wczora o godz. 4 '/ ,  po południu pożar we wsi 
Delejowie zniszczył 30 gospodarstw ze zbioram i; 
tylko 4 miało budynki ubezpieczone; straż ochotnicza 
z Marjampola na czele kom. p. Michałowskiego po­
trafiła zlokalizować ogień dc 10. godz. wieczorem. Pożar 
powstał z nieostrożności gospodarza Zająca. Z zao­
strzonego nakazu namiestnictwa zdawałaby się wy­
pływać, że cerkwie i budynki erekojonalne bywają 
asekurowane i premja regularnie płacone, atoli tak 
nie jest, dotyczące władze nie troszczą się Wcale o 
to, i tym sposobem wielkie c;ężary na mieszkańców 
i dwory spaść mogą w razie pogorzeli.

Nowe lokomotywy1 Donoszą z W iednia: Z ini­
cjatywy prez. B i l i ń s k i e g o  zbudo ,ano kilka no­
wych lokomotyw dla pociągów pospiesznych. Onegdaj 
i wczoraj odbyły się próby jazdy nowych lokomotyw. 
Przestrzeń z Neulengbacli do St. Pelten wynosząca 
23 kim odbyto w 15 minutach. Pociąg „Orient 
Express“ potrzebował na odbycie tej drogi 26 minut 
Wczoraj zaś odb"ła się próbna jazda do Zagrzebia. 
Przestrzeń 455 kim. udbyto w 6 godzinach i 6 mi­
nutach.

Nie Dembiński, lecz Osiński, jak zapewnia 
K u r  je r  WarszawsJci nazywa się ów cyklista war­
szawski, który w rekordzie Kraków Lwów, stanął 
pierwszy u mety. Nazwisko Dembiński przybrał 
on prawdopodobnie w tym celu, że w razie prze 
granej nie chciał, by wiedziano, komu fortuna 
dopisała

Sam bójstwo. W Krakowie otruł B' ęwiśnie 
chnirą w ubiegły poniedziałek farrnaceu a  ̂ ^
wski, dwudziestokilkoletni m ło d z ie n ie c ,  
sarza miejskiego.

d .
0  godzinie w pół do 12. przybyli wielb.ciele księc.a 
Bismarćka osobnym pociągiem do Hammermuhle, wi­
tani przez muzykę 9. pułku i wielką liczbę gości, 
przybyłych z innych stron, a mianowicie ze Stolp

nte

-strj-

syn komi-

pozio ańskich Niemców

i pokrzepiwszy się, udali się pieszo w trzech oddzia- 
. łach do Warci.ia, —  Na werandzie zamku oczekiwał 

ich schorzały ks. Bismarck z małżonką, synem W n- 
-.elmem i jego żoną, hrabiną Rantzau, baronem 
ii "rek, rLensijnannem, prof. Schwenningerem i kilku 
dziennikarzami. Major Tiedemann z Jeziórek wzniósł 
trzykrotny oicrzyk na cześć księcia, a następnie uczcił 
go p. Kennemann długą przemową, w której, wyno­
sząc wielkie zasługi byłego kanclerza rzeszy około 
zjednoczenia Niemiec, wyraził przekonanie ze z bie­
giem czasu znikną w Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem przeciwieństwa narodowe i zakończył okrzykiem 
na cześć księcia Bismarcka.

Książę wysłuchał przemowy z odkrytą głową i 
— skarżąc się u a postrzał, męczący go już od lat 
60 — podziękował przybyłym prawie w godzinnej 
mowie. Mowy tej, przepełnionej jadowitą nienawiś ią 
względem Polaków, brutalnem rzucaniem się na 
szlachtę i duchowieństwo polskie, już nie przytacza­
my, bo^ znaną jest jej treść z depesz. Dodamy tylko, 
iż zakończył ją wzniesieniem zdrowia niemieckich 
kobiet W. Ks. Poznańskiego. — Następnie wręczono 
księcin Bismarkowi różne produkta KeJęstwa, a na­
uczyciel gimnazjalny Kiel z Bydgoszczy wzniósł je­
szcze raz jego zdrowie. Na zakończenie odśpiewano 
pieśń „Deutsche F rauen  — deutsche Treueu, po- 
czem uczestnicy wycieczki udali się przy dźwiękach 
dwóch kapel wojskowych w zwartym szeregu do go­
ścińca. — Członków komitetu zaprosił Bismarck do 
zamku na śniadanie. O godzinie 3. wymaszerowali 
goście do Hammermiihle, a o godzinie 4*/, wyjechali 
koleją do Poznania. Liczba uczestników w wycieczce 
wynosiła 2.300 osób, licząc w to przybyłych z Po­
morza i bliższej okolicy Wareina.

Nieszczęśliwy wypadek. W buda^eszteńskiem 
Orpheum spadło na przedstawieniu, dnia 15. bm. 
esterecu skoczków z trapezu. Dwaj odnieśli ciężkie 
skaleczenie.

7  Edtła Pesztu donoszr.: Wczoraj wieczorem
ysiące robotników oczekiwały na dworcu temeszwar- 

skim pociągu, krorym miał przyjechać wydalony 
przywódca robotników Gion. Gion nie przyjechał, 
urządzili robotnicy demonstracyjny pochód pi^ez 
miasto. Jedenastu robotników aresztowano.

Spotkanie panujących Z kół dworskich W Bel­
gradzie donoszą, że król Aleksander wyraził pragnie­
nie spotkania się z cesarzem Franciszkiem Józefem 
podezae swej podróży do Berlina. Cesarz Franciszek 
Józof kazał odpowiedzieć królowi' Aleksandrowi, że 
s przyjemno cią zobaczy go w swej rezydencji w Bu- 
qa-Peszcie. Spotkanie nau czo n o  na 16. paździer­
nika.

Czuły m łżonek. W Rzymie aresztowano den­
tystę M a r i a n i e g o  pod zarzutem, ze zakatował na 
śmierć swą żonę. Ekshumowane zwłoki zmarłe, oka­
zywały istotnie ślady ciężkiego pobicia.

Czyn obłąkanego. W gminie Kovend pod Ko- 
loszwarem podpalił poborca podatkowy G a l  w przy­
stępie obłąkania własną szopę. Pożar rychło rozsze 
rzył się i zniszczył 40 zagród.

Ważne Odkrycie. W hotelu pr*y Fauborg St. 
Antoine policja odkryła niebezpieczne siedlisko zło­
dziei i anarchistów. Znaleziono liczne kufry z pa­
pierami waryościowemi, pieniędzmi i djametami, 
tudzież narzędziami złodziejskiemu Dwa wozy zale­
dwie pomieściły zabrane przedmioty. Właścicielem 
hotelu jest Włoch.

Zam iary księcia Orleanu. Główny chwalca 
„temperamentu44 nowego pretendenta, p. Artur Meyer, 
opowiada w Gaulois następującą anegdotę: Gdy po 
zgonie hrabiego Paryża książę d Aiimale wszedł do 
apartamentów ksiScia Urlai u, by mu przynieść słowa 
pociechy, książę łkając rzek ł: „Mój biedny ojciec
umarł na wygnanin i przoz wygnanie. Ono to go 
zabiło. Wszystko raczej aniżeli wygnanie, bezczyn­
ność, niemożność służenia własnemu krajowi A gdy 
książę d’Amale starał sie po ojcowsku uspokoić 
młodego księcia, tenże odparł: „Mój stryju, zrozum
to dobrze, narażę moją głowę, byle tylko wrócić do 
Francji. A jeśli kiedy będę panował, to raczej życie 
postradam, niż dam eygnać44.

Anegdota ta obiega naturalnie wszystkie■ dzien­
niki, które jednakże nie biorą ją  na serjo. Większość 
drwi z tej bezcelowej zapowiedzi, a nawet takie po-

wzmocnm! J )es!em otrzma f ^ G lk ę .  Równocześn?« 
wzmocmonym zostanie odpowiednio personal nauczy-
wojskowei i u T  ? Z°Stała wcl?K“ ietą do słuś^p
mii W V  ę Zy° Stale nowy d*ia* w akt.
odbywać lit złoż “ym zostania personal, któr
wemi w y n a ltt  re^ ,larme Prób-V 2 wszelkiemi m wem  wynalazkam w tej dziedzinie.

Wzorowy małżonek. Wczoraj Zgłosiła się na
źnnnJ1 lwowskiej niejaka Helen? Feiiee z 

Wiednia,  ̂ żona mnzyi anta Salamona Leiba Feilcsi 
który opuściwszy przed ośmiu miesiącami Wiedeń- 
powołany na ćwiczenia wojskowe do Lwowa, pozo ’ 
stawił ją wraz z trojgiem dzieci bez żadnego utrzy- 
mama i do tej pory, pomimo jej kilkakrotnych zgło- '
z o L \ Pl  i ’ ZDakU ŻyC1? ° .S0bie nie dawał. Zrozpa-
l . r , l ‘ ° b Ł r  J U i  " " ‘ ' i  1od głodowej śmierci, wvsnr»e

resztę swych ruchomości, ’ wysPrze.  w., pomiędzy tsmi ■ u«.> —•,
do szycia, je: yne źródło skromnych dochodów, zaLafc 
dzrnci, z których najstarsze liczy lat pięć i przyjc 
chała do Lwowa. Tuta, przekonała się, że J E  , 
jej n ałzonek zawiązał stosunek , inną kobietą, udała 
się przeto do niego z zadaniem, ałm,,, ■
dziećmi się zajął, on jednak odmówił jej prośbie J 
natomiast zażądał, ażeby się zgodziła ’
tyra celu zaprowadził ja do rabina.

D£ rozwód i w
ją do rabina. Energiczna kc- 

bieta sprzeciwiła się jednak rozwodowi, który zre­
sztą wobec prawa byłby nieważnym. Sprawa wejdzie 
na drogę sądowę, a tymczasem dzieci oddane zostały 
pod opiekę gminy, ponieważ oboje małżonkowie wy­
kazują brak śrudków na ich utrzymanie. Rozrze­
wniaj ącem miało być pożegnanie matki z dziećmi 
tak, że obecni tej scenie od łez wstrzymać się nie 
mogli,' ty^o  na czułym małżonku i ojcu scena ta 
nie zrobiła żadnego wrażenia. Snaó jest on zwolen­
nikiem zasad socjalistycznych, według któryeh w* ■ 
chowaniem i żywieniem dzieci powinno się zajmować 
społeczeństwo.

Poznanczyty w Krakowie. W  powiocie z wy­
stawy lwowskiej przybyła do Krakowa w poniedziałek 
po godz. 8. wieęzorem wycuczka póznańska z dr. 
Kusztelanem na czele. Na dworcu oczekiwali drogicTi 
gości prezydent p. Friedlein z gronem radców miej­
skich, Sokoły i sporo publiczności. W poczekalń1 
I. klasy powitał Wielkopolan prezydent p. Friedlein 
temi Mowy: „U piogu starej naszej stolicy witam 
was rodaoj Wielkopolanie imieniem rady miasta na 
szego. L.iiękujemy wam serdecznie zs pamięć o nas 
i za chwile, które odwidzeniu nas ptświęolć łączy­
liście. życzeniu waszemu zwidzenia miasta naszego 
z miłą chęcią uczynimy zadosyć, okazując wam po­
mniki świetuej przeszłości naszej i pcmiątki pozo- 
stai-j po królach i mężach, którzy nieprzedawnionych

‘ w °hronie Ojezyzu* i jei nie­
podległości krew sw , prseUlr. Witamy wale tem
milej i goręcej bo w osobach waszycn widzimy tyc1' 
których przodkowie podwaliny państwa polskiego za­
łożyli Witamy was z całego serca, bo węzły b ra ­
terstwa i wzajemnej miłości łączyły ze sobą „d wie­
ków ściślej, aniżeli inne dzielnice ojczyste Wielko­
polską z Małopolską i łączyć ich nie przestana. Wi 
tamy was Wielkopolanie!“

Zebrani wznieśli trzykrotny okrzyk na cześć Po- 
znauczykow, a w odpowiedzi na powitani* nabrał 
głos dr. Kusztelan i zaznaczył, że wycieczki: uwa­
żała za swój obowiązek przybyć także do Krakowa 
i złożyć hołd miastu, w którem dom każdy i każdy 
kamień jest głoską naszych dziejów. Przybywam^ 
poznać was i pekochać. Choć nas rozdzielają gianice, 
tworzymy jedno ciało i jednę myśl. Mówca podzię 
I nwał za piękne przyjęcie, zapraszając wzajemnie 
Kiako^ian do PoznanTa — n: zakofiCi,yi otrzykiom na 
cześć Krakowa.

Następnie udali się Wielkopolanie do kwater. 
Wczoraj zwidzili pamiątki narodowe. W kościele N. 
P. Marji oprowadzał ich i oojaśniał wyczerpująco 
szczegóły dyr. Łuezczkiowicz. Na Waweln udzielał 
objaśnień Sokoł p. Głębocki. Po południu byli go­
ście wielkopolscy na kopcu Kościuszki i w parku 
Jordanu.

me mogą sięważne organa jak Debaty  i Teuips 
postrzymać od ironiczyeh uwag.

iadomość, podana przez pisma o słynnym
jakoby popadł 
W. TagblaW a

komika wiedeńskim G i r a r d  i m,  
w obłąkanie, okazuje się według N . 
złośliwym wymysłem.

Samobójstwo i rtysty. W  Berlinie zastrzelił 
się rzeźbiarz I T e n n i n g  u stóp najnowszego swego 
dzieła, pizedsluwiającego grupę lwów.

Ostrożnie z hypnozą. w  zamku Tuszin nieo­
podal Nyiregyi Laza na Węgrzech produkował się 
tymi dniami hypnotyzer N e  u k o r .  Uspi.v*zy pannę 
Ellę Salomon, poddał jej przekonanie, że znajduje się 
w ostatniem stadjiun suchot. Smutny był koniec tej 
niebezpiecznej zabawki Panna Salomon po chwili 
rozpaczliwych wysiłków dla pochwycenia powietrza, 
padła nieżywa na ziemię.

Sprzedaż Żony. Dzienniki amerykańskie upow_n. 
daja, że William Cardwell, fermei na terytorjuui ln- 
djan plemienia Cheiokees, ogłosił n-edewno, że sprze­
da żonę swoja p r*«  licytację, nowiem znajduje się 
w kłopetliwem położeniu finansowem. Licytacja od­
była się pTzed domem mieszkalnym Gardwella. Po­
nieważ żona jogo była piękna i młoda, przybyła 
znaczna liczb* „nabywców44. Ostatecznie niezwykł 
przedmiot sprzedaży przys-ądzony został staremu wdo­
wcowi Johnowi Insley, który ofiarował najwięcej, b° 
500 dolarów gotówką, konia, źrebaka i trochę mebli 
Insley zapłacił natychmiast i odjechał z żoną 
wella do Tesas. Dzienniki dodają, że dam* 
s-hichiwała się licyta j i ... z uśmiechem-

p  e n i m i r s k i

Oard-
ta  przy-

Dr.Wiadomości o so jistj. - -
many ekonomista, atemnk
go, dalej dr. Antoni B 6 * u v ‘ redakcji
Czasu  i dr. Artur B e Dl 8 l Z "y. P e w n ik  na
polu naukowem, speiy*1 ^dziedzin ie  prawa pol­
skiego bawią w® ‘ , , ^nany i wielce ce­
niony w świ^i® naukowym rodak nasz profesor oku­
listyki * <*ra°Ul dr‘ Mlcha* B o r y s i k i e w i c z ,  
bawi we Lwowie.

Z  arm jl. Wszyscy kapitanowie piechoty i strzel- 
c ó w  będą w niedalekiej przyszłości pełnić służbę 

r "  °^0ffa kapitanów posiada już konie 
od początku tego roku. Inni zaś począwszy od dnia 

. maja 1895 roku wedle najnowszego rozporządze­
nia ministerjalnego otrzymają od skarbu wojskowego 
dodatek na pomieszczenie i żywienie konia i z dniem 

znikną z armji austriackie; kapitanowie piesi. 
Szkoła wojenna ( Kriegsschule) we Wiedniu /ostanie 
rozszerzoną w ten sposób, że każda klasa otrzyma 
paralelkę Powodem tego jest większe zapotrzebo­
wanie oficerów sztabowych, których dotychczas szkoła 
wojenna we Wiedniu z powodu ograniczonej iiości

Pierwsza klasa tejmiejsc wykształcić nie mogła.

Dziś urządzają wycieczkę do salin wielickich, a 
wieczorem odbędzie się przyjęcie w sali strzeleckiej 
urządzone przez gminę Krakowa.

Kronika brukowa. Aresztowano Bolesława NV~ 
pokoja za podejrzane posiadanie rozmaitych rzecz’ 
które, jak się później pokazało —  skradł z wozu na 
placu zbożowym.

Z izby sądowej. {R ozpraw a przeciw  d r . J  
Orłowskiemu). Oskarżony odpowiadał onegdaj dalej 
na akt oskarżenia, zarzucający mu w szczególności, 
że popełnił występek lekkomyślnej krydy z § 48d 
u. k. — pozaciągał bowiem 160.554 zł.- d-fugow, 
nie mając na tu żadnego pokrycia. Dalej, że popełnił 
oszustwo na szkodę hr. Wojciecha Dzleduazy^kiego. 
Ten podpisał mu kilka weksli, zaprzeo»a atoli, aby 
aż na sumę łączną 7.000 zł., którą następnie zapfa- 
eić musiał, a kweatjouuje w ssosególności podpis 
swój na wekslu na 70C sł i na 500 zł. Zbrodnię 
sprzeniewiersoni- popełnił Orłowski —  wedle aktu 
o sk a rże n ia  — tem, że Kazimierz Ostoia Ostasieweki, 
k ttr  imu Orłowski według aktów not^Lalnycł — 
dłużny jest 130 000 zł. i który d»wa<r właściwie pie­
niądze na K u r  je ra  Dolskiego, powierzył mu na wio­
snę roku 1893 cztery w ek sle  n a  -ączną sumę 9.G00 
zł. z poleceniem odesłan ia^  po zeskontowaniu w kra­
kowskiej kasie uszozędu<>ścl> adwokatowi Goldnamme* 
rowi w Sanoka, tenże sobie weksle ua 3.000 zł. 
przywłk«®0*y*' .

w  P°niedz;ałek popołudniu przesłuchiwano oska­
rżonego szczegółowo. Orłowski zaprzeczał, jakobj 
e a- azowa podpisy hr. W. Dzieduszyckiego na we- 

s ? . 1 nPorczywie twierdził, ie weksle takie otrzy* 
ma'4 i Że ktuś inny musiał te podpisy sfaissować 
( '° się tyczy sprzeniewierzenia weksln p. Ostasze­
wskiego na 3.000 z ł ,  twierdził, że był do tego upo­
ważnionym stałemi stosunkami. Wreszcie cc do lek­
komyślnej krydy, nie poczuwa się oskarżony do ża­
dnej winy.

W  wielu wypadkach odmawia Orłowski bliż­
szych wyjaśnień i wyraża s ię : „Ja  nie mogę mó­
wić wielu rzeczy, gdyż jestem skrępowany44.

W e wtorek w drugim dniu rozprawv przesłu­
chiwano świadków Wojciecha hr. Dzioinszyokiego, 
który zeznawał co do weksli, ud*i (lanych przez sie­
bie Orłowskiemu, i p. F ik to n  Tretera, pełnomocnika 
hr. Dzieduszyckiego, który pierwszy poznał sfałszo­
wanie podpisów n» wekslach, wreszcie Rozaljr Breit, 
która owe weksle eskontowała.

W sprawozdaniu ze zjazdu leśników skutkiem
pomyłki drukarskiej, przekręcone zoslałc naz z .(...o 
autora odczytu pt. „Spostrzeżenia z dziedziny guapo- 
darstwa lasowego44- Piękny ten oaczyt wygouśił mik 
no wicie p. L i g m a n ,  a nie, jak mylnie wydruki 
wano, p. Sśgwan.

J
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Walny
przy kasie

astęp na wystawę
wystawy 1 los za i

ma
zł.

każdy, kto nabędzie

J .  I H N A T O  w  I C Ł rywali*
dobroci

LW ÓW , sklepy własne ulica Kopernika I. I ,  ulica Halicka I. 11 
KRAKÓW Sukiennic* ■ W flZERNTOWOF, Stmlr L *

A  M T 1 L L N T 1 L 1 A  . zew&ć pod nzględem 7 ‘kutku0 6̂  _____
i  A N T IL E N T IL IĄ . Środek ten otrzymany z odświeżający eh substancyj usuwa 
w krótkim czasie p ie g i, p ła tn y  w a tro b in n e , b lJzn y  i td , ,  n a d a je  

w r n  tenietna b ia lttic . i  d e t U  a t t t t t i tó  — Oena 8 rłr

HijKlL lOPllłO«f
jest batdzu dobrym ś.odkiera dom ycia taarzy i rąk 
Osoby, posiadające sk .rę  delikatną i zdel. ą do 
łuszczenia, pękania i czerw ienienia, jak również 

do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą użjw zó grysiku toaltto- 
wofto z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodne?* i znakumiut- 

oi.»-p«T.a«a)ącego skór* 85 **»



'  J7Ź Y Y  
D Z ,L hiN M £

ij*'* »&?/••• -Ł*^^iV -3fV j
, o - ia  2u W iZAśnm 1 8 9 4 .

Powszechna wystawa ki ajo.va we Lwowie 
z e t ł ł u ż o n ą  została do dnia 16. października 

V 44, w którym to dniu nastąfft u r o c z y s t e  
i ,  m i n i ę c i e  wystawy.
✓i.

\
i F T e n r ^ k  I b s e n .

Łaakom ity  pisarz dram atyczny  H enryk  
łb je n  m ieszka w C hrystjanji w pobliżu zam ku 
królew skiego. O dw iedzał go tam  niedawno jeden  

* klOfccatów niem ieckich i z w rażeń swoich zdaje 
_ r v ro z d a n ie  n a s tę p u ją c e : Żona Ibsena je s t
<Ś£ofowita. rzadko więc w idzieć ją  można. JNa 
tum iast doktora  Ib sena  — jak  słynny d ran ia  u rg  
m bi być nazyw anym  -  spotkać łatw o na nhcv 
W jvi*edzi z domu regu larn ie  o oznaczonej go 
o sini 'a  zw łaszcza codziennie o godz .- e j  po- 
w t ó r n  w iiada  do tram w aju  i jedzie na obiad. 
Jeżeli k to  złoży m a w z y tę , może b y ć  pew nym . 
Ż6 t&n punktualny człowiek odda ]ą zaraz na- 
za ju trz , bo Ibsen przyw iązuje w ielką w agę do 
foiHiy ta k  w dziełach swoich, jak  i w życiu to- 
■w»rzy»l im. Lubi odwidzać G rand Hotel, ale n «  
.chce, aby  rau tam  przeszkadzano. 
czyta w hotelu w szystkie wychodząee w ^  
sijaoji dzienniki od deski do aeski, r  -c . 
t d y  • przed sienie w głębokim  

H e  w ten sposób u k ład a  £ oże wejść tylko

W  pawilonie doznał nasz spraw ozdaw ca p. 
K- ze strony arcyksięc ia  ponownego oaszczegói- 
nienia. A rcyksiążę zobaczyw szy p. K. przystąp ił 
do niego, pow itał uprzejm ie, dodając, żc go szu­
k a ł w etnografii i py ta ł się o niego.

Z pawilonu p racy ' kobiet udali się aroyksię 
stwo do pawilo.,u ruskiego. T u ta j opro., ad«*r.ł ŚoŁ 
prof. Szucbiewicz. A rcyksiężna zakupiła piękny 
kilim.

S tąd udano się do pawilonu ks, * ,
Sanguszki, gdzie pow itał dostojnych gó ci s. 
m arszałek , a następnie oprowadził

N astępnie zwidzih a.cyksięstw o bardzo szcze- 
gólowo pawilon łowiecki, interesując się ywo 
nagrom adzonem i tu ta j okazam-

S tąd  udali się ao paw douu m inisterstw a 
skarbu, gdzie stai jęy  rad ca  1 w ardow ski oprow a­
dzał ich po dziale tytoniowym. A rcyksiążę i św ita 
zalru dli papiórosy egipskie.

Całe tow arzystw o udało się następnie do 
p ay ib >fla rv 4 ^ zia^u krajow ego, gdzie powitał 
guidi ks. m arszałek , a następnie w raz z pp. ks. 

lithą  i G orayskim  oprow adzał po pawilonie.

f — •— do’ — r,--«opH r zi.nowy — -— do letni —•—
do — , .lniiiiika -  <lo nasienie inianc 9 — do
O 7 i, nasienie konopne J>-50 do 9*25, chmiel 9 ; . — dc 
116 - nafta zwykła 10 -  do 17 - ,  sa lo n o w ' 18-— dc 

j 19 —, wosk ziem ny — • - ,i0 wszystko za 100
kilog'-, spirytus lu .000 litr-procent, gotowy kontyngento-

Sitychmimrt i.w y«bsi. R zadko k iedy  jak i gość ho 
teiew y odw»ża się wejść do pokoju, w którym  
Ibsen u s ia d ł; nie jestto, m aturaln ie  zabronione, 
’»de wszyscy szanuj* spokój słynnego pisarza, 
•feSząc o tom, ie  m bi samotność.

, .  Syn Ibsenh, dr. Sygurd Ibsen, • „m inister 
apre w zagran icznych“ — ja k  go powszechnie 
nabyw ają — m ieszka w raz z młodą żoną pod 
Byugo pierw szą stacją koiei zachodniej. Zaj- 
..--»4 tam  pierwsze piętro dużego dom u; mie- 
tsk an ie  ich niządzone Yyjgodnio, lecz n ie  zbyt 
k o w n ie ; zresut i *x>nS. pfowkdz,ą try b  życia sa ­
motny. Sygurd ffesen je s t m ężczyzną w zrostu 
niskiego, zaw<»sze elegancko ubranym , odznacza 
się zaś pięknem i, niebieskiem i oczyma, tiygurd  
ta jm u jc  się bardzo żywo pracam i literackiem i 
. ptQ nadzi olbrzym ią korespondencję. Ż ona jego, 

domu panna Berglois Bjurnson, jest kobietą 
p iękną, o tem peram encie żyw ym  M łoda pani 
Ibsen jest m uzykalna, a naw et pob iera ła  lekcje 
jpiewacizok w  Paryżu. O becnie zadaw alnia się 
skrom nem i popisami ■ śpiew ackiem i w kó łkach  
pryw atnych  tylko, gdzie m ił, je j glos. chociaż 
słaby , byw a zawsze mile słuchany .

Młodzi państw o Ibsenowie odziedziczyli u- 
sposobienia swoich sław uych o jców : Sygurd
Ibsen lubi sam otność i p rzebyw anie tylko z wła- 
snemi m yślam i, tak  jak. ojciec, żona zaś jego 
odziedziczyła po ojcu swoim, BjOrnsonie, zdol­
ność zjednyw ania sobie w szystkich i sangwi 
niczne zapatryw ania  na stosunki życiowe

W  w ielkiej sali m łodych Ibsenów , wiszą 
y b s tr^ siebie p o rtre ty  H en ry k a  Ib sen a  i BJórn- 
*onsa,
fjfiftffa , 11 a p lau lu ło  “ ■ ■ —■pmidl.i..
i j  ieść Kjerufa -  w pokoju przyległym  u b ran ą
W strój narodowy n iańkę, baw iącą wnuki
W dnryka Ibsena. ■

byn  Ibsena może prow.-dzic życie bardzo
w ykw intne, bowiem ojciec daic mu rentę, jak i ej 
n ie  m a niejeden k siążę ; ale też H en ry k  Ib sen  
m a posiadać m ajątek , wy noszący 800,000 koron.

Z  W y s t a w y
l.WuW le . w rześnia

N aresacie rozpoczęła się ta  najm ilsza może 
< nas pora roku. zw ana „pol ką jesienią," 

albo też „babiein la tem ." T ak  przynajm niej s ą ­
dzić można po dniu wczorajszy ym ; ta k  pogodnym
i.słoneczny m, jak ich  mało mieliśmy n?w et w 

K t^fiągu la ta .
N ic też dziwnego we *t» ;J«asu wyii*»wy,.od 

wczesnego już rano rójniej było, niż zw yczajnie. 
W szyscy k a rzy sta ją  ż ostatnich dni, w k tó rych  
można jeszcze oglądać zaczarow ane miasto na

( wzgórzu stryjskiom . W  szakże to miasto ju ż  
w krótce zniknie z powierzchni ziemi i pozostanie 
pó nie na ty lko  p ięk n a  pjwaięA .

W śród  zw idżkjącej pubłiozmwoi - i« iy  łIb i- 
przew ażają  obcy, k+órzy najczęściej w prząje- 
id z ie  z kąpiel do domów zatrzym ują się we 
Lwowie, celem oglądnięcia w ystaw y naszej. 
W ielu  ciekaw ych ściąga też na plac pobyt arcy- 
Łsięstw a K a r o l ó w  L u d w i k ó w ,  k tórzy  wczo­
r a j  bardzo pilną uw agę poświęcili polskiej sztuce, 
a  dziś już o godz. 10. rano przybędą na wy
staw ę, ażeby &wid&ać dalsze pawilony.

*
D ziś o godzinie 10. przed południem  przy 

byli arcyksięstw o K a r o l o w i e  L u d  w i li o w i e 
w tow arzystw ie swej świty na wystawę. Arcy- 
l«9iętwo udali się w prost powozami do działu 
rftnografji, gdzie oczekiwali ich | rzybyeia  pp. 
ks. Sapieha, nam iestnik hr. Badeni, G orayski, 

L_ M archw icki, Antoni Lr. W odzicki, Szczęsny hr. 
K oziebrodzki, oraz pan: ; ks. A dam owa Sapieży- 
"lKj Btatnsławowa br. Badcniow a, M archw icka, 
i r .  Chołoniewska. Całe tow arzystw o towarzy- 
» y ł°  następnie arcyksięstw n w zwidzeniu w y-  
swwy-

A rcyksięa ts,,  przyw itali się bardao nprzej- 
ńie z o c z e k u ją c y ;  j c h osobami i rozpoczęli 

z‘.?idzać dział etnogriyjCxny
Oprowadzali lcTi tu ta j ka A  Sapieha i prof. 

8f»chinw icz. ZwidziW corklaśr ruską, chatę za 
Isp ań sk ą , podolską, naddni®Btr«ą*sk ,ł , huculską. 
A rcyksiężna zakup iła  Przy  te:> ..BP°j«»aości kilka  
s a ^ w e k ,  Juzy  kufer, kilka kilimów £ wiele in ­
nych przedmiotów.

W  zagrodzie włościańskiej z Polesia, kapgj^ 
ancykiiężna k ilk a  garnuszków .

» N astępnie udano się do pawilonu pracy ko- 
łń e t, gdzie pow itała arcyksiężnę pani Marcliwi- 
—k a  wręczają©^ p iękny buk ie t z pąsowemi
szarlam i. P « i  ś ta rrh w ie k a  oprow adzała al’oy- 
ś t is ^ n ę  po całym  pa aiłpnip, a ro d  to w każdym  
dziale udzielały arcykaiężnej w yjaśnień panie re 
f is n a tk i:  S tanisław ow a i r .  Badeniow a, M achczyń-

W echslerow a, W iczkow ska, Obtnłowiczowa. 
Je 'en iow a, Kossowska, M rozowicka, P achu lska  i 
^■ górska. A rcyksiężna ze k - s ly ^ tk w ^  iwmiruni 
•p rze jm ie  rozmaw iała, parną Z agórską  p y ta ła  o 
stosunki je j z ak ład u  w y  chowa wezugo. w  paw i­
lonie tym  skosztow ała arcyksiężna wódki siodżo 
nej, arcyksiążę nap ił się stark i.

go zwmzno . ran o ram ę  rs 
Pawilon sztuki 716 osób, 
osób, Akwarjum .227 osób,

stara  6 1 5  d 0 0 €  
do o* —, nowe

S04- roku be^ opłaty akcyzowej. Tszeniea

ytany 14-10 do 14-40.

A rcyksiężna zakup iła  tu ta j z wyrobów ks. C zar­
toryskiego z W iązow nicy, 2 ko tary  indyjskie, 4 
fotele i kanapę z łoziny!

Przed  wyjściem  z tego pawilonu spostrzegł 
arcyksiążę siedzącego na krześle emer pułko­
w nika 40 pp. M adeyskiego, ka lekę  bez nogi — 
arcyksiążę zbliżył się do niego i w ypytyw ał, 
gdzie s trac ił nogę i za  co został odznaczony 
orderam i.

Z pawilonu W ydziału  krajow ego udali się 
areyksięstw o do pawilonu br. Romana P o tockie­
go, gdzie sam właściciel gości oprow adzał, a na 
stępnie do paw ilonu A ndrzeja  Lr. Potockiego. 
T u ta j w zbudził ogólny podziw w ypchany n ie­
dźwiedź olbrzym ich rozm iarów.

Z pawilonu lir. Potockiego ud a ła  się a rcy ­
księżna do p .w ilonu  aroyks. A lbrechta , zaś 
arcyksiążę z p. nam iestnikiem  u d a ł się do cie­
plarn i, gdzie znajduje się w ystaw a „ B artn ik a '1 i 
tam  wypił kieliszek miodu.

A rcyksiążę w ychodząc zaszczycił znów roz 
mową naszego spraw ozdaw cę p. K ., m ów iąc: 
Słyszałem , że pan bardzo gorliwie pracujesz dla 
w ystaw y. Ż al mi pana bardzo, je s t to ciężka pra 
ca N astępnie w yraził arcyksiążę z ubolewaniem , 
że pogoda często nie dopisyw ała w led e , ale za 
to te raz  nasta ły  piękne dr.i G dy p nam iestnik 
zauw ażył, że spraw ozdaw ca nasz p. K . je s t za­
razem  urzędnikiem  W ydziału  k raj. — arcyksiążę 
zapy ta ł p K., jak i m a refe ra t w W ydziale I ra j. 
a gdy otrzym ał odpowiedź : że szkolny, — do­
d a ł : bardzo piękne masz pan zadanie. N a polu 
szkolnictw a k ra j wasz uczynił olbrzym ie po­
stępy. A rcyksiążę .pożegnał p. K. bardzo uprzej­
mie, i ud a ł się do pawilonu piśm iennictw a, do­
kąd z pawilonu arcyks A lbrechta  p rzy b y ła  
arcyksiężna.

Po zwidzeruu tego pawilonu odjechali arey- 
księstwo do domu, pożegnawszy się ze wszy- 
stkiem i osobami, które im tow arzyszyły, w spe 
sób n ad er uprzejmym.

IV  "Li jśwj  ________________________..

:<s pu W yśJkim Żaru ku W ieczór o go 
dziriie 6. będą na obicdzic. u ks. Adamów Sapie 
nó.v a o godzbdc " )  m inut 41 wieczór od  je  
ż d ż a j ą  d z i ś  p o c i ą g i e m  k u r i e r s k i m  do  
W  i e, (1 n i a.

Ja k  wiadomo areyksięstw o zwidzali wczoraj 
między uinemi także  zbiór m akat hr. O skara 
fo tock iego  z Buczaeza. Jedna z m akat i 2 po 
duszki, bardzo się areyksiężnej podobały. Owóż 
lir Potocki dowiedziawszy się o tem, przybył 
dziś na wystawę j prosił arcyksiężnę, aby raczy­
ła  przyjąć ową m akatę  i poduszki od niego w 
darze. A rcyksiężna p rzy ję ła  to przedm ioty, dzię 
kując hr. Potockiem u w nader uprzejm ych sło­
wach a później aroyksiążę, dowiedziawszy się o 
tem , również hr. Potockiem u dziękow ał.

* *
*K om itet organizacyjny w i e c u  k a n d y d a ­

t ó w  a d w o k a t u r y  rózesłał już do w szystkich 
kandydatów  adw okatury  w Galicji, Szląsku i B uko­
winie, -/.uproszenia na wiec, m ający się odbyć 
w dniach (i. i 7. października. D otychczas zgic 
siłc Aę 80 uczestników  L iczba w szystkich za ­
proszonych po nad 500. Zgłoszenia z uczestni­
ctw em  i w k ład k i w kwocie 2 zł., jakoteż wszel­
kie listy i refera ty  przyjm uje sek re ta rz  w ie c u : 
D r. W łodzim ierz M o c h n a e k i ,  k an d y d a t 
-dw o k atn ry , Lwów. ul. F re d ry  1. 7. T er mm
zgłoszeń upływ a z dniem  25. boi.

* * *
W czoraj zw idziło wystJWę 0.220 osób, z te-
zw idziło : Panoram ę racław icką 920 orób

Pawilon M atejki 620 
W ieliczkę 180 osób.

Wladomości literackie i artystyczne.
Reperto r teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś wm czwartek „Trubadur4*, wielka opera w 5 
aktach Verdi’ego. Występ panien: Salomei Kruszel- 
lnckiej i Eugenji Strassern, oraz szósty gościnny 
występ pana Ignacego W armutha; jutro w piątek 
„Faust", wielka opera w 5 aktach Gounod’a. Go­
ścinny występ p. Aleksandra Myszugt.

Z teatru. Ooegdajsze przedstawienie wybornej 
farsy „Ciotka Karola" i prześlicznej opery „Oayaile- 
lia rusticana'' ściągnęło znów do teatru tłumy publi­
czności, która wielce zadowolna opuszczała teatr, 
gdyż wszyscy uśmiali się serdecznie na koncertowo 
odegranej farsie, a zachwycali potem piękną muzyką 
Mascagni’ego, w świetnej, jak zwykle, interpretacji 
panny Strassern jako Santuzza i dzielnym Turidem 
p. W armutha.

Dziś w czwartek „Trubadur" z p. Wurinuthem, 
panną Kruszelnicką i Strasscrnówną.

Ctospodarstwo i pomysł i .
^ Spraw ozdanie tygodniowe izby handlowej i dizohi. 

oeiioo^ zijoiu. i produldow we Lwowie od S. w rześnia doWrzfidn;..

nowa — •— d o  , żyto staro 4 7u

4 70 do 5-50, nowy ^ ° browarny stary
owies a a ry  7 %  do *  >.* ~~ " - m a t W  *  ~  W  f

. J o - -  , kuk uradza zes i£  " '-0 ’
j ,  —' — n o w a —- — do

- •  : “  ~ ’f VOh d0 « “* Ó -O JA . a 50., ia-
stew ur 4 50 do •> od soeze.Mc/a - •  u0 — ■— _
do S-7.1, bobik :■!. 4'2-) do ■> —. " 'u c i  4*— <t0 4 .50 koni­
czyna nowa 40 — do L  • tymotka d o  , anyż ro­
syjski —■— do —• anyż plaski ■ ' -  do — • kminek J 
 do — ■—, rzepak zhuo vy 8 50 do a ’, ietiśj

O s t a t i i i h  w i a d o m o ś c i
j W ezorai (18. b m } odbyło się wę Lwowie 
j walne zgrom adzenie m o s k a l o f i D k i e g o  To- 
: w arzystw a im". K aczkow skiego. Ogłoszone już  w 
: H ałyczanynie  spraw ozdanie wydziału uderza nie- 
j ty lko na rząd i Polaków, ale także na narodo­

wców, a głów nie na radykałów  ruskich.

Spraw ozdanie z czynności- poselskich w R a­
dzie państw a złoży ks. dr. K o p y c i ń s k i  d. 3. 
października w P ilznie, dnia 4 października w 
T arnow ie, dnia 5 października w D ąbrow ie w 
sali rady  powiatowej każdym  razem o godzinie
2. po południu.

N a najbliższej sesji rad y  państwa ma być 
podobno przedłożony p ro jek t utworzenia „sądów 
pokoju". N ad  projektem  tym  pracuj* już w r a ­
dzie m innterjalnej.

W edług  budapeszteńskich dzienuików jes t 
przew idyw ane u s t ą p i e n i e  are. A l b r e c h t a  
ze stanow iska jene^alnego inspektora arm ji, z 
czem w połączeniu pozostaje nom inacja jen e ra ła  
Schoeflfelda.

Z B udapesztu donoszą: Reszta przedłużeń
kościelno-pol.tycznych m a być przez sejm jeszcze 
we w rześniu załatw ioną. Odnośna koihisja izby 
m agnatów zbierze się d. 25. bm ; tego też dnia 
zbierze się zw ołana p izez prym asa konferencja 
episkopatu

Do Pol. Obrrcsp. donoszą, że p a p i e ż  z a ­
j ę t y  j e s t  o b e c n i e  g o r l i w i e  i d e ą  z j e ­
d n o c z e n i a  k o ś c i o ł a  p r a w o s ł a w n e g o  
z k a . t o l i c k i m .  W  tym  ceic zam yśla papież 
zwołać na październ ik  r. b. patrjarchów  w yznań 
w schodnich unickich  do  R tym u- i udzielić n r  
sw ych wskazówek. — C zjżb y  n ap raw d ę?

W  M edjolanie aresztow ano dnia 16. b. ra. 
dw unastu anarchistów  w ich liczbie i ia b a ii  z 
G orycji i pewnego w spółpracow nika pism a I ta lia  
del Popolo.

Ogromne w rażenie spraw iła  we W iedniu p rze ­
mowa k a rd y n a ła  Y aszary  ego do cesarza i tegoż 
odpowiedź. N ieipodzianka je s t tem w iększa, że 
jeszcze onegdaj Yaierland  zapew niał, iż kardy - 
.nał w przemowie swej nie dotknie kw estyj ko- 
ścielno politycznych. Tym czasem  faktem  u

lymaęi porpaakd ągCftgą .  • ‘
- “t  ■... H BU   H L -

  _ pijuiaofl uie je s t
jes; je a n a k  zapowiedzią walki na w ypadek  san­
kcji tej ustaw y, słuwa zaś cesarskie, w których 
m onarcha i na przyszłość liczy na  wierność, 
k leru , mogą być uważane zapowiedź sankcji.

/  R zym u do n o szą : W rozmowie z pewnym  
deputow anym  ośw iadczył C rD p i: „Nie dążę wcale 
do pojednania z pap iestw em , w skazałem  tylko 
na potrzebę zjednoczenia się w szystkich zdro­
wych sił zachow aw czych celem w alki z żywio­
łam i zagrażającem i społeczeństw u O dw oływ ałem  
się do miłości ojczyzny u duchow ieństw a, jako 
obyw ateli k ra ju , sądząc, że ich u czu d e  religijne 
wobec wspó'ae.go niebezpieczeństw a odniesie zw y­
cięstwo aud  uporem  samolubnym ty c h , k tórzy  
dla św ieckich pobudek odm awiają swej pomocy. 
Co do W atykanu , sądzę, *e ustaw a g w arancy j­
na jest ostatecznem  n itępst.wr.m państw a dla k o ­
ścioła. Po za nią wyjść nie m ożem y.44

Z Rzym u donoszą : D ziennik p a Capitale
ogłasza rozmowę a przybocznym  lekarzem  P a ­
pieża, doktoicm  Lappom , który eśw iadczył, że 
zdiow ie ojca św . je s t znakomite. Od k ilku  dni 
zajm uje bię papież rano uporządkowaniem ksią­
żek w b iłdjoteee, potem wychodzi na pr^echa 
dzkę do ogrodów w atykańskich, przyczem  ciągle 
stojąco rozm awia. Papież w staje o godz. 6. rano, 
a idzie spać dopiero około godzin,e 1J w nocy. 
Dr. Lapponi dodał, iż sądzi, że zdrowie ojca św . 
na długi czas je s t zapew nione;___

! D e  a g j a u j e  w s p ó l r e
D la uzupełnienia telegra^<lzny cl1 re lacy j n a ­

szych o dyskusji w komisji budżetowej delegacyj 
w spólnych nad budżetem Bośnji i H ercegow iny, 
podajem y następujące szczegóły:

D el. P a  c a  k  określał ,stan °w isko Czechów 
w kw estji bośniackiej i powiedział, n,e je s t 
ono, ja k  K alnoky  sądzi, J140 neQO: dalej z au ­
w ażył mówca, że rząd przy ty tu le : bud2e’t  k ra ­
jów okupow anych, zbyt głośno bije w bęben r e ­
klam y i diatego samo nasuwa się p y ta n ie : co też 
popsuło się w tym  k ra ju?  Tw ierdził następnie 
P acak , że cel tegorocznego kongresu archeolo 
g ó w  w  Bośnji b y ł raczej polityczny aniżeli n a u ­
kowy. G łów ny c ii okupac.)6 w yrażony przez 
A ndrassyego , mianowicie podniesienie stopnia 
m oralnego i socjalnego wśród lc ąu bośniackiego, 
n>'e został osiągnięty. W  Bośnji paunje gospo­
d ark a  policyjna i system szPieS°w ania . Mowę 
swą zakończył P acak  wystosowaniem do m inistra 
K allaya szeregu pytań, międz3. innem i zapy ta ł, 
czy praw dą jest, że w Serajewie aresztow ano 40 
urzędników , ż c  dziennikom serbsko kfoaekitn  ode­
brano debit w B jśnji i H ercogowinie i czy
przyjdzie do sku tku  budow a drugiej kolei ł ą ­
czącej Bośnję z D alm acją, w końcu ile koszto 
wało urządzenie łaźni w Dudzie i jak i takow a 
przynosi dochód.

Gdy n ik t z d elega tów  więcej nie zgłusił się 
do głosu, pow stał (minister K - a l l a y ,  aby  odpo­
wiedzieć Pacakow i. Najpierw podziękow ał mu, 
że nie odmówił m u zu p ełn ie  dobrej woli i wszel­
kiej zasługi. O ty ch  w szystk ich  nadużyciach, o 
k tó rych  dr. P acak  mowil, m inister m c nie wie. 
Jeżeli po lic ji strzeg ła  deputow anych, czyn iła  
tylko swoją powinność, chciała bowiem, w danym  
razie obronić ich przed ludźmi ź le  m yślącym i. 
Nie 40 ale tylko 12 urzędników  ares ztowano i 
to za nadużycie władzy urzędowej, karniarów  
-luatrjackiego rządu  w zględem kolei od Spalato  
do dalm atyńskiej granicy  nie zna K allay , ja k  
rów nież nie zna powodów odroczenia budowy tej

Kolei. Zdrojowisko wreszcie w Illidzie służy dla
dobra ludności dotąd korzystało  już z niego
25.000 osób. A ponieważ zdrojowisko to p rzy ­
czynia się do uzdrow otnienia ogólnego, rząd  nie 
ogląda się zbytnio na stronę finansową. D ebit 
pocztowy odebrano kilku k ro -ck im  i serbskim  
dziennikom  ponieważ przynosiły podburzające i 
niepraw dziw e wieści o rządach w Bośnji. Jeżeli 
dzienniki te zm ienią swoją tendencję, przyw róco­
ny i u  zostanie debit.

D el. P acak  odpowiedział, że m inister K allay  
nie d a ł w yjaśnień na wszystkie przez niego po­
dniesione zarzuty . O sprawie aresztow anych u rzę­
dników p rag n ą łb y  P acak  mieć dokładniejsze 
szczeg ó łj, aniżeii podane przez m iaistra, w k o ń ­
cu opowiada P acak , co o tej spraw ie słyszał.

M inister K allay  jeszcze raz odpowiada P a ­
cakowi, zaprzecza jego opowiadaniom i d la  w y­
kazania  jego tendencyjności opowiada k ilk a  przy­
kładów , w yjętych z pism kroackich  i serbskich.

N astępne posieuzenie komisji budżetowej od- 
Dędzie się d. 26. bin.

(Telegramy Dziennika Poiskiegę).
8udapeszt 19. września. Kom isja budżetow a 

delegacji w ęgierskiej rozpoczęła dziś debatę  nad 
budżetem  m inisterstw a spraw  zagran icznych .

R eferent F a lk  zapytyw ał h r KaTnolSy ego 
o stosunki serbskie, tudzież, czy napraw dę nowy 
rząd bu łg arsk i sk łan ia  się ku Rosji, w czem 
zresztą  nie bj łoby nic niepokojącego, byleby ten 
rząd nie wychodził po za granice trak ta tu  ber­
lińskiego

Z ap y ta ł w reszcie, 'ak ie  stanowisko zejmuje 
hr. K  lnoky wobec inicjatyw y obm yślenia mię­
dzynarodow ych środków przeciw  anarchistom .

Puda p 88zł 19. września. K om isja budże­
towa delegacji austrjack ie j p rzy ję it bez debaty  
prelim inarz wspólnego m inisterstw a finansów, 
prelim inarz ceł i zam knięcie rachunków  za 
rok 1892.

W.eciert 19. września. N a konferencjach- 
obu m inistrów nandlu w B uda Peszcie zapadło 
stanowcze postanowienie upaństw ow ienia kolei 
południowej, której linje m ają  w A ustrji 2 P 8 ,  
a w W ęgrzech 1474 kilom etrów  długości Kolej 
w ezw aną zostanie do przedłożenia propozycji. 
U państw ow ienie nastąp i z dniem  1. styczn a 
1896 r.

jsniadaria, podisreczc-rki i kolacje

„ i J 2 - a n u m a  .
Wiedeń 19. wrześuia. Do dzienników tu ­

tejszych donoszą z Pesztu, że au strjack i m inister 
handlu  hr, W urm brand  i w ęgierski L ukacs po 
stanowili rozpocząć z dy rekcją  kolei południo­
wej rokow ania co do w ykupna zarówno austrja- 
ckich jak  i w ęgierskich linij te j kolei. Obaj 
minisrowie w ystosują do dy rekc ji koieji jed n o ­
brzm iące noty i wezwą ją o przedłożenie dat, m a­
jących  posłużyć za podstawę do oznaczenia ceny

k W M e #  ly .  w rseśnia. W czoraj zeb ra ł się 
nrtniiiet redakcy jny  komisji praw niczej, k tó ra  
zbierze się dziś w komplecie.

Wiedeń 19. w rześnia. W  Ostrowie moraws 
kim  skonstatowano urzędow nie pierw szy w ypadek  
cholery azjatyckiej u robotnika kophlni. Z m arły  
od kilku miesięcy nie w yjeżdżał z O trow ka.

Praga  19. wsześnia. Rokow ania pomiędzy 
komitetem wykonaw czym  M łodoczechów z Om.adi- 
nistaini zostały zerw ane i rozpoczyna się w alka 
najm łodszych, przeciw  młodym.

Berno 19. września. Z okazji dwóch uzu­
pełn ia jących  wyborów sejm ow ych nastąp iła  u- 
goda, mocą k tórej o jeden  m andat ubiegać się 
będzie staroczeski, o drugi m łodoczeski k an d y ­
dat. O bydw a m andaty  zagrożone sę przez 
Niemoów.

Haage 19. września. Orędzie królowej rejent- 
ki zapowiada reform ę ordynacji w yborczej.

Lonnyn 19. września. W iadomość o wiel 
kiem zw yeięstw je Japończyków  potwierdza się 
w całej rozciągłości.

W  10 gouzin po bitwie funkcjonow ał już 
te leg raf polny. .

G dy nieprzyjaciel w ykona! osta teczny  a tak , 
C hińczycy rzucili si^ w popłochu k u  dolinom 
pómocnym, znaleźli jeanak oaw rót o ac ię t/m  
poezem całe  pułk się poddały .

S tra ty  Chińczyków  w zabitych nie przeno­
szą liczby 2400, jest jed n ak  bardzo wielu r ar.- 
nych i w ziętych do niewoli, tak , że s tra ty  ogól­
ne dochodzą do 17 000. S tra ty  Japończyków  są 
natom iast małe.

M arszałek polny Y r m a g a t t a  w ysła ł do 
cesarza bezpośrednio po bitw ie wiadomość o zw y­
cięstwie i o trzym ał w zam ian g ratu lacje  cesar­
skie. W  rozkazie dziennym  po bitw ie ośw iad­
cza m arszałek , że dum nym  je s t iż jem u p rzy ­
p ad ła  w udziale kom enda nad ta k  dzielnem i 
wojsKam’

Stosunek a taku jących  Japończyków  do C hiń­
czyków był ja k  3 do 1, japońska a rty le rja  by ła  
o wiele lepszą, aniżeli chińska.

W ojska jap o ń sk ie  zostały  obecnie posunięte 
dalej, ażeby zabezpieczyć przesm yki północne, 
a skoro te  znajdu ją  się w rę k a c h  Japończyków , 
je s t dostęp do K orei od strony k ra ju  dla C h iń  
czyków  zam knięty .

Y am agata w ydał także  proklam ację, w k tó ­
rej zapew nia K oreańczykom  ochronę i bezpie­
czeństwo, dopóki nie będą się zachowywali nie 
przyjacielsko wmbec w ojsk jap u ń sk ich , oraz 
w zyw a ich, ażeby dalej prowadzili swe pokojo­
we zajęcia.

W zburzenie wśród Chińczypów jest o- 
grom ne.

Lund] n 19 w rześnia Pism a ogła tza ją  d ep e­
szę z P ing  Y ang, wedle której ogólne s tra ty  
C hińczyków  w ostatn iej bitwie wynoszą 17.000, 
m iędzy którym  14.500 w ziętych do niewoli. 
M iędzy tym i ostatnim i znajdnje się także pięciu 
jenera łów  i p raw ie c a ły  chińsk- sztab jeneralny. 
Jeńców  podzielono na oddziały  po 1.000 ludzi i 
każdy  tak i oddział pod osobną, p rzydaną  m u 
eskortą  odesłano do JapoLji.

Belgrad 19. września. Zapew niają, że  król
A l e k s a n d e r ,  zanim pojedzie do B e^ in a , odwi- 
dzi cesarza F rauciczka  Józefa w Budapeszcie.

Paiyź 19. w rześnia. Titnps w expose K a l -  
n o k y ’ego uw „ża silniejsze jeszcze zaakcen tow a­
nie tró jprzym ierzą przy  równocze3nem zw iasto­
w aniu zbliżenia się do Rosji.

Paryż 19. w rześnia. Tetnps om aw iając p rze­
mówienie hr. K  a 1 n o k  y ’e g  o w komisji bndże 
towej delegacji, zw raca uw agę na nacisk , ja k i 
K alnoky położy! mówiąc o tró jp rzym iertu . D a 
lej zw raca Tcmps uw agę na ten  nstęp mowy 
K alnoky ego, k tóry  odnosi się do tra k ta tu  han 
dlow tgo m iędzy A nstr ją a Rosją ; t ra k ta t ten 
nie oznacza w praw dzie jeszcze rozluźnienia s to ­
sunków  z N iem cam i, ale oznacza jn ż  pew ne 
zbliżenie się do Rosji.

P odczas b ank ie tu  w ydanego przez p rezy­
denta C a s i m i r - P e r i e r a  w forcie Y anjours 
d la  wyższych oficerów, w yraził sig prezyden t, 
że swoją obecnością chcia ł dać dowód, iż ca ły  
k ra j, tak  w ładze rządzące ja k  i lud, z całem  
zaufaniem  spoglądfją na wojsko i jego  do­
wódców.

Drezno 19. września. Ces. W i l h e l m  wy 
s ła ł następu jący  telegram  do kró la  sask ieg o : 
W alecznem u paladynow i mego ś. p. dziadka, 
sław nem u wodzowi niem ieckiem u z w ielkich 
chwil, m em a najw iern iejszem u przyjacielow i i 
doradcy posełam  w im ieniu mojem, w im ienia 
arm ji i m arynark i szczere życzenia ua  dzień
dzisiejszego jubileuszu.

Wiedl i) 19 września. Przew odniczący rady  szkolnej 
miejscowej W asyl B u r d u n ,  otrzym ał srebrny  krzyż 
zasługi.

Wiedeń 18 września. Wezora) po zamknięciu g e da 
połudn notowano : kredyty 370 87 , w$g. kredyty 467 25; 
anglooy 169 8 1; l&enderbanki 260 40 szuebany 358- 2; 
lombardy : 17-50; elbethale 260 75 tytoniowe 224 50, 
ł'p inv SC 2'J; renia majowa 99 05 ; weg. zlola l2 2 -65; 
auptr.; koronowa 97 — węg. koronowa 97 85 lciy  turecki 
I 6 00 ; UiCony 283 75.

Berku. 18 września. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r  i tik. (Kredyt ; 
323 90 (370 47 j ; lombardy 47 90 (1 1 6 7 0 ); weg. lenta rł>i* 
100-’0 (122 3 4 ); ruble 220-25 (134 35).

Frankfurt 17. września. Giełda wczorajsza w ieczoi-a  
kursu ostacnir. (W nawiasie pouane eyfry oznaczaj* po- 
riwnawczT kurs wie-Wieki). K~edjtt, 302 62 370 52 ;
Dmbardy 97-87 116-99■: rerti węg. złota 100 30 (122 59); 
k r o r o w a  —-—).

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
IWibbeń, dnia 19. września godz. 2. min. -  . 

A kcje kred . 371.”— Gal. oh!, piop. tff-80
l  Ininy g85 90 losy 174*50
K red y ty  węg. 469*25 Afc«j< tytoń. 232 25
Angiobamc 170"—  4*/» Poż. k ra j.
Uniony 28 *‘75 z r. 1893 95 75
L udw iki 215 75 Elbeth&le 267 —
K ordbany 344" — L& nderbanki 266 —
L om bardy 118 37 R entc zł. węg. 122‘60
Losy tu reck ie  66'80 B ankvereiny  147T0
S taatsbahny  360*37 W spólna ren ta  p . — *—
C zem iow ieckie 281*50 R nble 134*25

P rzjjech a li do L w ou a
dnia 19. września 1894.

HOTEL ZORZA Z Górska z Koszyc L. H allerow a 
z Krakowa. A. Fedorowicz z Rz.es/-otya. M. hr. Sobański, 
dr. W. Daniewski z Warszawy. R. Puzyna z Zahajpóla. 
A. hr. P iniiisni ze Suszczyna. A. W aliehnowski z Kró­
lestwa Polskiego. J. Leszczyński z Borek. J. Brykowski z 
Ozołhan

HOTEL A T SIA W Y . i. Sobański z Odesy J. So­
becki z Poznania. Ks. L. Ziętkiewie;, z Poznania A. Ż ura­
wski z Krosna.

N A D*E S L  i  X E.

a s .  J O H A S Z
D M BAN K O W Y  I KANTOR W YM IANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
k a p n i e  i M p rn e d a je  w s i c I l i i  p « |  c r jr  
w a r to ś c io w e  i H to a e iy  p<* n i .  d o k ł a d n i e / '  

L z y u  L u r< l«  tc* e a a y i a

P R O M E S Y
d o  w u j i t k l c h  c l ą g a l e f

u b o z p i e o s e n i e  
Ic«- w o d  u tra ty  p r m  w y lo t » * a n ) «  n ! p h ł l .

Zlecenia z prowincji wykonuje bez doliczenia jak ie j­
kolwiek prowizji.

Zm iana m ieszkania.
s i r .  A .  G  o  ń  k  a

i c K a r s -  d  o n ł y t t a
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika nr. 1, w dom u Wgo 

M ikolascha I. piętro, 
ordynuje p o d c z a s  w y s u w y  od 8. do 1. i od

3. do 6.

Dr. med. {. Feuerstein
były hospitant klinik prof. K.affc Ebinga i prof Striim pla 
1912 lrkarz chorób ukiadu nei*wowego. l —S

Mieszka obecnie ulica Baiorego 1. 30. Ori. 2*, —4.
— ■■ ■ . . . . . .  -    »' —gęg—

Spejalista cAsrab iŁinjcl i ra try ® ,®

D r .  K a z i m .  P o d l e w s k i
były lekarz prakL na k linice prof. Fourniera w Paryżu 

i L assara  w Rerlinie.

Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

ol. C ł io r ą ź c zyzn.y  1. 16 .
Wyższe itm  języka i literatury francuskiej

otwiera z d icm I. października lS94 roku

A n t o n in a  R a w i t o w a  S a w r o ń s k a .
Zapisywać się m ożna na kursa, jaLowż na lekeje 

prtwą^nc codziennie między 2. e 5. godzina, w m ieszkaniu 
prelegentki przy ulicy Ossolińskiej i 11

Prz wl tsb ktrti bydz\et% !
6 0 .0 0 1  i ł .  wynosi główna wygrana lwo­

wskiej loterji wystawowej Zwracamy uwagę na- 
Siych szanownych czytelników na to że ciągnie­
nie ju ż  dnia 27. września się odbędzie.

zim ne
oraz znanei  Ę w l  pilsneńskie poleca H A N D K L  D lfiL I& A T E S Ó W

S T .  W O J C U t C B O W f i i K I E G O
fcjg ł k i d . - a l  :kj i CUnrą1 r r S 'ł  4 «  i. 6
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C ourri& re ćó Comp. Spaakobiĉ oy Ł . P r o u  Sc G. K o n d ra to w ic z  w Cognacu, 1858 1— „

Własny r-wilon „Butelka" na wystawie Lwowskiej, jedyna polska firma we Francji w samem Cognacu, posiada praw&ziwy Uognae Francuzki już dobrze wybróbowany za najlepszy przez S. P P. zwiedzającą, WyDtawę Lwowską.!'
"  ’ i, Leonarda Soleckiego, oraz we wszystkich renomowanych h a n d la r  na prowincji. * iJest do nabycia we Lwowie: u Karola Bayera, Józefa Brzezioy, St. Markiewicza, Zygmunta Rnckera, prowincji.

August Charzewskl, jenoralny zastępca z siedzibą w Krakowie.
t->
a

I  *
ra  t3

Drobne ogłoszenia.
*3 S, VI W
£  «  
o  c:

£  E

d o n i e s i e n i a  r o z m a ite
r.o centa od wyrazu.

Ja ł o w i e c  t3?oi■'■cznfff') zbiora, kupuje 
A lo jzy  H ttbner, Lwów. 720

Na u c z y c i e l s k a  A g e n c j a  H eL n j
z J ‘ ‘ - - - -

13.
Jordanów B iernackiej, D ługosza

713

«  ® O it& iy  Ż y d a c z ó w ,  umie-
»  EJ śniłby eks^edi tora iub ekspedyio-kę-

fc-iVgTnfist■, ę. Z g a szen ia  za rewersem

n s le ; - t < t u t  lub K h j s t e n t  f « r -  
1 n  ' 7  u i - f - J I ,  zcujdzic natychm iast nm ie 

a  d<ioin w d-oguarji pod „Kot winą 
3 M tel Warszawski Lwów. 7)0

p o e z t o w o - t e t e ą - i  b f l e z n y
w D o lin ie  ob >k Stryja, poszukuj1 

praktykanta lub prakty kantki.

W a ł e c z k i ,
K i t ,

Gips do zaopatrywania okien,
poleca taniej jak w szędzie

A L O J Z Y  F t B S E I S
1447 L W Ó W .  1~?

j / o n w e r s a c j a  w języku niem ieckim  
IV  i w ł fkim , or)z nauka egramatyk .lua  
w eełn g  najłatw iejszej metody. W arnck; 

przystępne. Z g łoszen ia: J . T. 21 pas e 
restante Lwów

Dra Jasińsk iego  
Poradnik

Aj n r < , .* e c z k i  do zrywania owoców. 
W sa tuka po et. 75. L a t a r n i e

p o w o z o w e ,  pora po z ł. r , 5-50, 6-50, 
7 v 0  i 18 — poleca

P io tr  Chrząstowahl,
handel żelazny we Lwowie, olać K api­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Z ło ili7 io m p o n d e n t bnebaiter

5 00 i i e l i e e  i latarnie grobowe. Wanny, 
; ca 7'r kanapki, bidety, parnie peleea >ri- 
) ™ <■ rcia blacharska Z G ościcki, Lwów, 

Kopernika 7. 703
i -es — --------------
i ® r b e n o m  z cblubuemi św iadectwam i 
; Li. posiadający 20 letn ią  praktykę i z

uprawą chm ielu dokładaie obznajomiony 
poszukuje pogada, Którą z a r  * objąć 

j  może. A dres: J. T . poste rest. Kamionka 
^  strum iłowa. 716

D*iO r o z s z e r z a n i a  . a n o n s ó w  
e g ł o B z e f i  handlowo-przem ysłowych  

(koncesjonowana a jeteja  K , K orze*  
n io to sk ieyo )  we Lwow ie przyjmuje 
zlecen ia  firm i ogłasza takowe po mł ż l. 
w e  nain if szych cenaeh we w szelkich  
żądanych dziennikacL. Adres : „Impressa.* 
we Lwowie.

J 2 |^ - ' b r s ł  / P i n a k l e  przeszło 800 mor- 
V. J  gów bs . :ni, z czego 200 m orgów  
£  lasu, nie od kolei z licznym  iu-

wentarzem i y * j  m i martwym ą do sprze 
> ' dania. B lił  z- wiadomoód poa adresem : 

,K . M. 15 Li. ów, G łów ny Urząd poczto- 
. 2  wy*. P ośrednictw o wykluczone. 723
T3 ■ .  -  .
«  p o m o c n i k a  g o s p o d a r c z e g o  —

płatnego, obzn&jomionego z większem  
jq gospoda.stw em , z porządnego domu, po-

M i e s z k a a i a  i  f t k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

T r z y  p o k o j e
w parterze, u lica  D łngosza 8

z Drzynależytośeiam i 
701

C i ż e r y  p o k o j e  z przynaleiytośoiam i 
na drugiem piętrze, uLca Kraszew­

sk iego, 23 702

gs s z i i~ j e  zarząd dóbr Komanów. P odania  
m n ieuw zględnione zostaną bez odpow iedzi, 

poczta Romanów. 706

Po s z u k u j e  n i
ii

i l e n e i c m a  o* o ba
in te ligen tna  jako nau czycielka . P rzy­

sposabia do egz-m inów  do \.'oz] itk .ch  
klas i u d c it lt  języka frano iz i ie g o  i  mu­
zyki. Chętnie zajm ie s ię  w yk szta łcen iem  
i wychowaniem  sierotek B a r-R a k szjn ,
poczta Busk. 718

U l l e n  G e e l e n s k l c g o  4 ,  je st pokój 
umeblowany z opałem  i usługą zaraz  

do w ynajęeia. 717

Korespondencja prywatna.
D rogi diabałku 1

U iyw am  słuw o -drogi* w tom nio- r_ c _baapleesnem  l-a o io n ln . Cyganka pow io-
d zia ła  zdaje s ię  prawdo zrossU  za lo ły  
to od w zajom nośei. D la czeg o  diabełek
tego  pragnie. N iecierp liw y  Aniołek.

m m m m m m #  « . • * * # » * •

R u c h  p o c iąg ó w  k o le jo w y c h
w edług zegaru lwow skiego, ważny * dniem 1 maja 1884 r.

dla kaszlących.
Drugie, całki .-m przerobione i nza­

pełnione wydacie.
Do nabycia u A utora.

biegły w języka niemieckim i jiolfiMiu 
obznajouiiony z kerzepondeucyą i b-u-b.d 
terją fca!idl->wą, zir-j -zie urn “s/.c/.enic 
v  •kładzie farb i laaterjałów J j r o j t o ld a  
f d t i j t i z i k i e y o ,  we Lwowie, w Grand 
Hotelu. O f o r t i  t y l k o  u s t u o ; na pi­

semne u-e będzie się od pow iada1.

Kula żelazne, Sod*
Korę dębową Ekstrakt sosnowy. 
Aparata  do nacierania ciała. 
Rękawiczki do nacierania  
Gąbai toaletowe i Luffat I t. p.

poleca 14: 5 ) —

Alojzy Hubner
< wów. Rynek l. 38

Wielka_Lw ow ska Loterj? ^ystaw ow a. Ciągnibnie już w  czwartaki 

G ł ó w n e  w y g r a n e

60.000 l\ 10.000 l i  S.00O ił. -
7rn $ v 1AT * ®  * P' trąneuiem tylko 1 0 '/* .  Lwowskie Losy Wysttwowe po 1 zł 
‘ ' po e c a ; Rosnur dom b-nenw y. A ugust S.dieT'eaberg, ó.iuj

i
bsnkjwy. M. K L r h ld .  dom Wukowy. i

Przeciw cholerze

P a lm y !
Latanje, Corypha, Phoeniksy, Cha- 
mareopsy, Kentie, Arecea, Dracaeny 
Albtri8 i wiele innych dekoratyjnych 
roślin poleca jak najtaniej Zarząd 
ogrodu pałacowego w Kamionce 
1913 Strumiłowej. i

Osuba inteligentna
bardto dobrze polecona, m ogąca z ło iyd  
1.000 z ł. kanoji, znajdzie za .a z  korzystną 

posadę.
B liżrzoj wiadom ośoi udzieli L e o *  

p o l d  L U y d s k l ,  Lw ów , Grand H otel 
w godzinach m tędsy 1 . a 8 ,

Zarząd Dóbr Zameczek
s ta c ja  k o le jo w a  i  p o c z ta  Ż ó łk ie w  

sprzedaje 1904 1— 1

8 ito t ii rozpłodowych
w łasnego chorru po oryginalnym  im por-

afaine dla kaidego domn!!!
Ceny znaczn ie  zn iżon e .

1 l lg r .  cukru w g u w a c h ...................
1 n n częściow o . . . . .
i. „ a w kosikach i mączce
I „ sm alcu znakomitego . .
1 „ s ł o n i n y ......................................'
! bryndzy

. 34 
35 

. 36 

. 64 

. 64 
64

„ jarbaty ,M elange de Londou* 
znukoiuitei ari matyczuej dobrze na-
<ióg jł'ćej 3 ał.
k gr heibaty proszkowej, b rdzo 
dob ej 1 zł. 

znakomite Sawy od zł. 1 "60 do z ł . 2 16 
za 1 klgr., przy odbiorze 1 kilogr. 
opust 6 ct.
VVszelkie towary w sakres mego 

bandlu chodzące po m ożliw ie  najn iż­
szych i-ecac-b.

Dziękując Szanowr-ei P. T. P ub li-  
•zni-sci za dotyebezasowe zaufanie, p o le -  
ara s ię  i nadal łaskaw ym  rozkazom.

Z lecen ia z prowineji nskuteozniam  
od w rotn e

Z pełnym  szacunkiem
Leonard Solecki

Lwów, ul. Batorego 1 2.

najlepszym środkieir j 6st c z e  - w e n t  
czyste naturalne górskie w ino, jak oliwi;, 
pod gw a ra ieją  p iaw d -iw o u&tuialne jak 
jc  Bó^f stw orzył, z cykcr.,ą gotcwK 1, 

gorzkie pid, a wstrzym a natychm iast. 
W ino takie sprzedaję po 34, 40, 45V'50> 
60 guldenów  j  H ek teliter  za pobraniem  

Mniej" niż 30 litrów  n ie  wysełam  
J ó z e f  H n s u l k ,  p r o d a c e a t  w i n a  

w  N l k u l s b u r g n ,  ( H o r a w l a ) ,

ffiNCEN ■ y m u n m
S K Ł A D

KSIAŻEC DO HAB05 EHSTffA
w łasnego n a k ła d r  i wyrobu

we Lwowie, ul. Karole Ludwiku I 3
w podwórzu na lewo.

T e h fe n  1. 304. 
p o l e c a  c l e l k l  > j  b ó r

po niskiob ceuacb.

Oprawa ram do obrazów.

Do Lw ow a przychodzą:

Z Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia)
Z 7Vi>'szi y ....................... - - ■ ■ • • • •
v C ta b ó -k i Zakopanego) przez1 Przem yśl,

Rzeszów lub T a r n ó w .......................
Z C habovki ^Zakopane^o) przez R zęszó.z

lub T a r n ó w ................................. ...  • ; • •
Z Ghit-ówki (Z akop ino-o) j ite z  B ryj •
Z M uszyny - Krynicy , Zegieat -a przez

T e r n ó w ............................  ............................
Z Muszo .y - Kryn cy , / .eg ie sto w a  przez

Rzeszów lub Tarnów .  ............................
Z S ln e z jn y  -K ry u ie y  , Ze^ife^towa przez- 

1 rnów (od 1/, do w łączn ie 30/t ) . . . 
Z M eió L iborcz. Szczawnego ■ K uUsznego  

pvpez P r w t a y ś l .......................... . . •
Z M adbrresia i Tarnobrzegu . . . . . .
Z P udw ołoctjsk  i Brodów (na dw. głów uj) 
Z Podw oB czysk i Brodów (aja dw. Podzam.)
Ze Sa- z a w y ................................................................
Z K-m połonge  ...........................• - - •
Z Radow i-c •
Z BerŁometbu n. S. « Czudyna . , •
Z N ow osiciicy . . .
Ze Słobodj rungurskiej kopalni . . . .
Z flusiatyna pizaz H alicz . • - -
Z Cnortkow. przez H a l i c z .................................
Z b ery sła w ia  przez S t r y j ...................
Z B ec z  ca

Z*L»wocznego 11’esztu, M iszkolca, beren- 
ica , Mnnkócs-v Lhytowa i Stanisławowa, 
p n ez  S tr -j) . . ■ • • *

Ze Stryja i  skolego . . *
Ź Skole*o, Chyrowa i  S tan isław ow a przez

Stryj  .................................* * « ' #
Z H ebenowa (od 10/, do w łącz nio 30/J  . 
7. n n u  ihowic fod 12.  m a ja a ła o  odw ołania)

Fotiiągi
pospieszne

3-08 6 dl 
601

3 0 8

2-48 
>■34 

10*16 
10*16 
1 0  16  
10*16

1 0 * 1 6
10*16

Z Brziićhowie (od 12. maja

£6 Lwuwt oocnodzą:
Do Krekowa, (W iednia, W rocławia, Berlina)
Do W arszawy ........................
Do Chabówki (Zakopznego) p rzez  T arnów

inb RseSzów . . . .  -
Do C bai >wki (Zakopanego) przez R zeszów  

lub Przem yśl ■ • • • • • • • • ■ . * •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . .
Do Mubzyuy K rynicy, aiegiestowa przez

T arnK  li b R z e s z ó w .................................
D j M us-y-iy Krynicy Ż egiestow a przez

Tarnów (od 1/, do w łącznie 8 0 / ,) .  . . 
Bo Muszyny - Krynicy, Ż egiestow a przez

Tarnów • • • • . • • * • • • .......................
Du M uszyny - Kryc.my, Ż egiestow a przez

    • • ■ • •
i>u M żó-L-'b ri-z. Sr,tzownego, K nlatznego

przez Prz- i s y ś l ..............................................
Do Nrwlbrzczia i Tarconrzegu . . . . . . 
Dt> Podwołoczysk i Broco y (z i-^ g ło w u .)

8*00

6-01

601

1 0 * 0 6
9*40

10*46
10*46

10*46

10*46

i-sk i Brodów (s B*.Df: Połlwofc*.
Do Suczawy ............................
Do B uC9S5vcza pr?e^ H alicz
Do Husiatytia p n e s  H alicz
Oe Słabody nungurskiej k o p a l u i ...................
Do HowosieUcy •
Do Betbomaiha n. S. i Czudyna . , . • .
po R aiow ieo.................................................
l/o Himpolunga  ................................
Do Sokala j ....................................................... ....
_>o i i e i z i a ..................
D c Bo iysławi*, p rraz  S t r y j ................................
L- l.j./.>u7,nJg0 (Munkhesa, Ssrensea, Mi 

EiL^lca, Pesztu i Chyrowa przez S try j) 
L ScnnisJawowa, D u liiy , Bolechowa przez

S t r y j ...............................................................
Do SkAcgę- ^C^yrowa przez g ń y j  . . . .

6 44
6-58
6-51

6 51

6-51
6-51
5-51
6-61

i Do- rircTenowa (od IV), do w‘ączuie 30/,) j —
i Do Brz«:ch‘<wiec (cd 12 |,  aż uo udwołaniaj j —
j p,0 ,cj wody  (od j 2/t  aż do olw-at.) I —

10*46
3-20 
3 32

r 0 c 1 ą g  1 
osobowe

9-36
9-36

6*46  i

8-10

9 3 6  

.9-3 «

9-46 
9 2 l  
8 13 
8 1 3  
8 1 3

»*»<»
9*36

6*4 3  
6*3 k

5 55 
1 0 3

I -

b -3 6

7*11

8 1 3  

8 13
1-03 

2 38 1 3  4 6
5-21 
5-21824

‘MO
• * 8 3

2-3#
2*88

d i i

6*36
6*36

10-86

5*96

13 4 6

U H

11*11
7*46

7 -1 6

7*11

7*11

7*31
7*31

7-31

5*36  
1016 10* 5 6
10-40
10-51

10 51

10-51

11 * 3 3
3-31 
3-31

9-56
9-66
6 1 6

3 31 
7 -3 1

10 36

6 1 6

10 36 
1 0  26 
3-41 

10-26 
4-06 —
4-48 -

7*31

i  a-t.*ó

i  i * o «  
1 1 * 0 0

11-08

7*46

7 - 4  li­

towanym buhsju rasy „Szwycer* i naj­
lepszej m locznej, krajowej rasy kiowach, 

ceny um iarkowane.

J e d y n y m  u n i w e r s a l n y m  ś r o d k ie m  n a  ś w . e c i a

do ezjrszozen.^a irlam

Od dawien uawna ze swej dobroci i zapachu zoaną pra w<,z,t*4l jw

|  P ER B A T K  ItO ST JSh / h
i m a m  L- Iwp<Ie* a. h r - n c e !

W .  A p A M O W I G ^ - i
-“ r ° d a o h- w

1 fw.t r f» u.ilijiiej* ł-ard-o d .b r e j ................... lf j .ą r
1 funt ^Mr-Jsnga dc M ? I- a i: “ w o rjg . j>pak<vV. * ' 2--51
1 iuDt-'nli) peria i1-' ee-arsirej w o n g  opak.w aniu ” 3 5{
1 funt wj s «w ió it z ta.iJepsz. ber ba* kwiato y eb ” l - ..
n ienu iej K A W Ę  zw ącą ^Siriusz“ franco 5 k ji0 " 9 5 0

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
j ^ f s id e t - lt Ł s a d b s fe e ł  -  & u v k a ń e l f l e g o  

T o w a w y c i w o  i e g l a g i  p a r o w e j .

\

IV. Wsy^j.-aitBraiAttwip 7 a  
C o d z i e n n a  o l c s p e d r y o j a  z  \A /  io d n . i t * .

O b | a 6 n l e n l a  b o z p ł a t n l e .  l i8 7  l -

Ogłoszenie konkursu.

Stare kuracyjne

w dużych szampańskich flaszkach

z roku 
po zł.

1882 1879 1871 
2-40 3 3-50

1863 
4 i 4‘50

1852 
zł. 6 fe-nii io?aie

również różuorodne WINA stołowe 

poleca HANDEL

St. Markiewicza
wc Lwowie, w  Rynku l. 42 .

a '

& mtJknowieie:

K w as t E r M o  suro y y  i  krystalizow any  

Wapno kurbolowe. 
Siar czar u żelaza i t. p.

poleca  najt:;ni,'J

Leopold Lityński
L w ó w , O r tin d  H otel.

Zwrae się  uw agę, i i  firma ta kupuje  
desinfekcję ca ły m i w agonam i, m oże tuz 
  " ' taniej.  1—•

f s f ś g a *  God»yuy, drukowane t l a ^ t e m l  ę z e s n k a m i  oznaczają  
ao-na cd e sc : i ty "'>■ s i ecz^r “ J ^ d a in y  5. minut 5» r*no.

W  o i n r z e  l n f o r « » o j | n e i m e* h, austr. kolei państw, we L w ow ieJ

163Ś ,h sp rsed iw a c

li. Trieeieiro maja 1. 3, Im oeriat) apraedai biletów  atrefowyoh, o k r ę ź p /^
D dow oln e  u sta w ia ln y ch  ze^ zy^w  do ia z iy . taryf i rozkładów jazdy w fo ra a a fc  
3 kieszonkowym. Inform acje w spraw ach taryfowych i p rz . rozowyah.p rz . ozowyah.

j  g  D r .  A D A M  M A J E W S K I  *
r  M  zwinąwszy swój zakład wodoleczniczy w Kiselce otwenzj^ ^
i S  P e n s j o n a t  |
i  we własnym, osobno na ten cel zbudowanym budynku p r jj  pUeu śs ł. Zefjii M  
5 *  naprzeciw wstępu do parku Stryjskiego i wystawy krajowej,.

S Własne łazienki g
d l a  p r o c e d u r  h y d r o p a t y c z n y c l i » .  a

| g *  l e l e f o n a  N r . 8 9 . ' W  1799*-

* M * i  X * M M K H *

bez cukru i bez anyżu.
Siara czysta żytnia wódka, w skut­

kach lepsza, niż KONIAK
polees lu 85  1 —•?

KAROL BAŁŁABAN
w e  Ł w o w M s .

O r z e c z e n i e .  Na pod staw ie  docho­
dź eń i badań ohemlcznyol. pośw iad­
cz am nin iejszem , i i  wódks ^Bałłana- 
■ś wka* je st  w yatelą I agajfezbiOTą 
i-y ta iów k ą , i l in ą  d n łe d o e * »  (fuzlui 
i  tym podobnych przym ieszek . W sku- 
ti ik tcg n Jrze sam , i i  je st ons czystym , 
a  drawym I hy jlsa lu a y m  napojem  gorą- 
e ym (sp irytusow ym ), kw ry na ustręj 
1 ud zki dzia ła  tak sam o, jak frtW llIW jf 

Wfiati
Lwśw, d/jla 10. Marca 1832.

D r. Br. Radństew&i » •  V
P i ofesor e hemji w Uniwerayteeio 

lwowskim

usuwający pojedynczo i bez śladu zim ną wodą n o l gwarsncją ul tiuy kasderf- 
rodaaja z m steryj, je st  r o g ie lsk ie  uniwers.łlno m ydło do plam  „róż ą“ w ■ p ! o 
waniu cynobrowo czerwouem. Do nabycie, pra w iz  we z> Stłukę po 2 '  et. w«-
L w o w i e :  w apt. M ikotascha, n pt> A Hfibn-.ra, O. T. Wiukl a syn?, Seyfartba  
i D ydyńskiego, Mik. Ludw iga, L. W łoilka. G órskiego i Szydłow skiego Alfi-td.. 
Dzikow skiego. St. B ieleck iego , G abryeU S i a k i ,  Ke marky ct I;Ms, Gorgou-iozi, 
i Bauera Na prowincji we w szysik ieo l odobnych handlach. Skła i głów ny  

A .  T l B u y a  w Fiinfkiruhon. 193 / J — 34

% fSrf-
C. k. uprzywijejuwana

rafineria s n i r n t o ,  M i t  ru iił^  l i l e r e # aclu.

JuuteMiiolasaliiNasteDiiDf wa Lfow
Jakób Sptccber i Spółka

1209 1 -?p o l e c a
n a jp rzed n ie jsze  rozolisy , l ik ie ry , s ła w n e  w ó d k i p o lsk ie , s ta rą  
starkę , ru m y  kra to w e , jako też i zagraniczne, Cognac, 8liwo~

wicę i t. d.
Jedyna fabryka w kraju, wyrabia' >ca bezwonny SPIRYTUS i

C
ALKOHOL ABSOLUTNY

do celów leczniczych100 /
/o 00

S k ła d y  d la  m iia s t a  L w o w a  : w  h a n d lu  Wgo E R ie d la , P<ao 
ty  u l. K oper ik a  I. 9 i w  g łó w n y m  o k ła d * .

w ó d '’m in ć r a in y o h  ług j J. J o llo s a , aC. K a ro la  L u d w ik a  29 .
■e

, X X X X X X X X X X X ) C X X X X X X X X X X X f

[ M. BEYER i SPÓŁKA
\ Zakład flo iyrolra „wypraw U W

Lwów, ul. Karola LuówiKa I. I
polecają:

Wielki skład płócien, s to ło w ej b ie lim y , r ę c z n i ­
ków, chustek , s m re c z e k  i t. p.

W ielki skład  go tow ej b ie lim y  d am sk ie j, m ę­
skiej 1 d iiec inne j.

P ońeioch , tk a rp e te k , oraz wszelkieh wyrobów
p o ń c z o sz k u w y c h .

§poduiee kolorowe, bluzki, ubiory i bielizna 
dc kąpieli*

Gotowe „ w y p r a w y  ś i u b i i * K.

M agistrat m iasta Tarnopola rozpisuje niniejszem  konkurs na po- 
Badę koncepisty M agistratu. ft

Do posady tej przyw iązaną je s t p łaca  900 z ł .  rocznie, d oda tek  
ak ty  walny 100 zł. i 3 pięciolecia po 100 zł

K andydaci ub iegający  się o tą posadę, wiuni posiadać znajomość 
języków  krajow ych i ję zy k a  niem ieckiego, w ykazać, że nie p rzek ro ­
czyli 40 roku  życic i żo posiadają obyw atelstw o austrjackie.

Ponadto wym agane są ukończone stud ja  ju rydyczne, złożone z do­
brym  skutkiem 3 egzam ina praw niczo-adm iniatraeyjne, tudzież jedno­
roczna p rak ty k a  przy rządow ej lub autonom icznej służbie adm inistra­
cyjnej. . . 1 r 453 1 — 1

Posada powyższa nadaną zostanie prowizorycznie z praw em  do 
em erytury  i stabilizacji po rocznej nienagannej służbie.

Podania udokum entow ane wnosić należy do końca październ ika  
b. r. do M agistratu  m iasta Tarnopola.

Tarnopol, dnia 12. w rześnia 1894.

Pokor eeki.

H t - a d c l  h e r b a t ;  - y o s y j i f i s ^ J

E D M U N D A  K I E D I
;

w a Lw ; de, plac Mariacki S0,

A
IBM 1

h e i r b a t e ;
?! : iru m-.jOWCgo:

\  k i . CflBga . ił, 1-60 
Souchong czarna . 2 —  

„ zbiór majowy 3 — 
Kaysaw ozarna . 4 —
Mslaage de Lcnd. l -~  
Wyalewkl herba­

ciane . . . .  130  
Wyslewki najlcp- 

izycb  herbat - .1 -6 0

K
::Zfl ^Atun>l

A W  Y
o smaku eajsryra i aromatyczn/ni, 
które rozsyła franko opiacon 1 do 
każdej stacji pocztowej i nj, kilogr. .

i woreczki:: L
P o rton oj....................»•—* i/g k —'W
Ccb* grebo sfamiatK • —9C
Oaylon *iftIor.% - - . 1 n !■— 

a „ prsoduU 1 j-40 a 1‘fiA
„ „ grab, timrn, 10'T5 „ l*'"’
m „ perSow* 10-76 9 1

Mocck Arabska, aromat. 10*75 ,  - i w
Jaw a *lofc- - - 10-76 t

| W  O p a k o w a n k i i  n i e  l i c z y  s i o .  * k |
Zamówienia z prowinoji w ysy ła  s ię  odwrotną p o cz tą .'. J

J .  A N D E L A
now o odkryty  zam orski proszek

zabija z pewnością: *•»
Szwaby, karakony, pluskwy, pchły, mb skale, much>, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie i w ojóle owady.

Znak ochronny.
Prawdziwego dostać można tylko t»m gdzie się zna.dują e 

p U .i t y  Andela.
Fabryka i wysełka dl» całego św iata w A n d e l a ,  Bpod Czarnyą
Pseiu“ w Pradze, ulica Husa, 11- . . . R“eker» a?t- P.od - brfw Pradze, ulica Husa, 13. ____ , ■ . — --------  -
brnym Orłem *, P. M ik oD Joh .apt. d !0P e r ja , Rynek I.

apt.. P iotr G ellhofer apt., Karol Bayer, ul. Krakowska.
J .  Berg«r

M. BEYER f SPÓŁKA
Lwów ul Karola Ludwika I. I*

BIE C Z : W. Fnsek apt. B U L A :  F,. Sruppa. BR O D Y : W. 
DORÓW  : St. liaszk iew jcs apt. F R Y S Z T A K : Jai. Z.uiicu

L aadosberg »p‘. OHO--  ;U -  GI
wski- apt GR.ODKF, 

Pas '
I.

H « se h c le -a p t .,A . L-ir-?-«. ( U . - ! i ! I .T :  A. H ełm  a?t. JA S Ł O : R. P asek  apt. KOL(
*» ri - * c- :.----i(.;-i)WU,zj K. Br. W itorfawrki• KOPYMAjYłrCK:
M. i T. \  K 'i> ':( ) -y . -  i;„/-ea au t. K RA KÓ W : E  B id le r  apt., A . eld
K ciur ; t„ \v. , . , tl K_ W iszniew ski f~ S^ iirau ss^ .irog . 1 .  l la w elk»,

" Friedrich , Jau1 , L 0 ^ ' - I I O  ,V : K arol >. -i.
1 : <?• a Nazarowi.*,. K H L I K O W ^ ^ - ^ I ; ^  , ŁU1’Y : Aloka. Z * * -

J-.il

th  v

począwszy od dnia L i.ut-ego
V *hft*

i
2(

f t  Asygnaty kasowe
i  3 0  d a io w e ia  w y p o w ie d z e n ie m

%
li

3 i°jo  AsygndŁy kasowe |
'  . n A n r ia d T O n ia m  L*8  d n io w e ®  w y p o w ie d z e n ie m ,

6  w s z y s tk ie  z a ś  z n a j d n j t o .  s ię  w o b ie g u  4 V / .  A s y j i a t l  |
*S ,  qo dniowe® wypowiedzeniem oprocentowane S
1  S f U s M  <* “ A 1  * « »  r. po d*/. |

I
ao dniowem terminem wypowiedzenia. 

Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. lisi

Bo ląjbliżJjcli ciąguleń
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, slOo tuż nc raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

i%Losy' i  prsM Gisińskii criiskt)
Ciągiieniel. pjUziem uł — Główna wygrana zł. i 00.000.

PROMESY na te losy po zł. 2 50.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawna, akcje, priorytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych
eonach.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jałari- 
kolwiek prowizji. jjoe 1 -?

f n  joraL nie będsle płacony.
Dyrekcja.

Towarzystwo bankowa 1 kantoru wymiany

SCHELLENBERG i KREYSER
wo Lw9wle, plac Halicki liczba I.

Wydawca; Józef Laskownickit Odpowiedzialny z* redak Adam Kiajewaki. Papier z fabryki ezerlafrkiflj, Z Drukami #Dzieauika Polskiego", pod aarz^dem Franoisaka Kattoera,


